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Spiskowcy w porozumieniu z kolami reakcyjnemi 


„ Obecnie dopiero zaczynają napływać z 
Niemiec obszerniejsze wiadomości o bun- 
Cie szturmówek. Teraz dopiero na ich 
Dodstawie można uświadomić sobie ogól- 
Ne tło į przyczyny. oraz dokładniejszy niż 
Początkowo przebieg wypadków. Tak 
zresztą jest zawsze z każdem państwem, 
w którem wybuchną jakieś poważniejsze 
zajścia. 

„I tak w ostatnich: wydarzeniach nie” 
mieckich punktem wyjścia była antyrzą- 
dowa akcja szefa sztabu szturmówek, 
Roehma, bawiącego na przymusowym ur” 
lopie. Ponieważ z dniem 1 lipca wszyst” 
kie szturmówki zostały zurlopowane na 


Walka Hitlera 


W piątek kanclerz Hitler wraz z min. 
Goebbelsem bawili w Bónn. Dobrze po 
północy nadchodzą wiadomości z Mona- 
chjum i Berlina. Niema czasu do strace” 
nia. O godz. 2 w nocy Hitler i Goebbels 
wystartowują na samolocie do Mona” 
Chium. Po wyłądowaniu o godz. 4 Hitler 
otrzymał wiadomość, że monachijskie od- 
działy S$. A, zostały w ciągu nocy przez 
swą komendę naczelną postawione w stan 
alarmowy i rzucono im hasło: „Wódz jest 
Przeciwko nam. Reichswehra również. 
Szturmowcy na ulice“. 

W tym czasie bawarski minister spr. 
wewnetrznych Wagner odebrał} na wła” 
Sną rękę dowództwa  Schneiliuberowi i 


Na podstawie nadzwyczainych pełno- 
mocnictw, otrzymanych od kanclerza Hit- 
lera w obrębie wyższej grupy S. A. okrę” 
£u Berlin — Brandenburgia, premier Goe- 


2 „af 


Szel sztabu S. A. oddziałów kpi. Roehm. 


ring wydał szereg rozkazów do podle- 
glych mu Iormącyj, Goering zapowiada 
bezwzgłędne i Surowe karanie za krytykę 


doraźnych egzekucyj, przeprowadzanych 
z nakazu wodza, Oraz zą próby dyskuto- 
wania rozkazów lub działalności Hitlera, 


miesiąc przymusowo, poczem miała nastą” 
pić ich gruntowna reorganizacja, - Roehm 
znalazł się wobec możliwości utracenia 
swych dotychczasowych wpływów. Tu- 
taj też trzeba szukać powodów, które 
skłoniły Roehma do porozumienia z gen. 
Schleicherem i do próby przeprowadzenia 
rewolucji od wewnątrz partii przy pomo” 
cy tej części szturmówek. które bezwzglę” 
dnie stały po stronie Roehma, zresztą 
grupy dość licznej, Jednej tylko możliwo- 
ści Roehm nie wziął w rachubę, a miano” 
wicie, że jego działalność podczas przy” 
musowego urlopu może być pod stałym 
nadzorem policji śledczej. 


z buntownikami 


Sehmidtowi, odsyłając oddziały szturmo” 
we do domu. Aresztowanie obu tych do- 
wódców grupy nastąpiło w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w obecności Hitle” 
ra, który własnoręcznie zdarł obu przy” 
wódcem naramienniki z mundurów. 

W towarzystwie kilku osób ze. swei 
świty, Hitler wyjechał następnie do miei- 
scowości  Wiessee, dzie przebywał 
Roehm. W. tej samei willi bawił przywód” 
ca grupy Heines. Hitler osobiście dokonał 
aresztowania Roehina, który nie stawiał 
oporu, W pokoju przeciwległym  zastono 
Heinesa, leżącego w łóżku z młodym ho” 
moseksualistą, Wraz z Roerm>m areszto- 
wano większa część iego sztabu. 


względnie upoważnionych przez niego 
przywódców ruchu i organy państwowe. 

Wydany. dla S. A. urlop ma być w ca- 
łej rozciągłości utrzymany. Przyczem 
szturmowcom wzbronione jest w tym 
okresie noszenie mundurów. Noszenie 
sztyletów honorowych zakazane zostaje 
w ogólności aż do wydania dalszych za” 
rządzeń. Wszyscy dowódcy S. S. włącz” 
nie do dowódcy standartów (kompania 
złożona z 200 osób) mają pozostawać do 
odwołania w miejscach swego zamieszka- 
nia. Rozkazy służbowe wydawane będą 
osobiście. 

Straż sztahbowa wyższej grupy S. A 
okręgu Berlin—Brandenburgja oraz przy” 
wódcy sztabu tej grupy pozostają z nie- 
licznemi wyiątkami w aresztach. Szcze” 
gółowe śledztwo ma ustalić" czy działali 
świadomie, czy mają być pociągnięci do 
odpowiedzialności.  Zwoływanie zebrań 
formacji, chociażby tylko w celu uświa- 
damiania ich członków w duchu prorzą* 
dowym, jest zabronione. 

Dowództwo komisaryczne nad wyższą 
grupą S. A. okręgu Berlin — Brandenbur- 
gja obiął z nakazu kanclerza Hitlera przy- 
wódca S. S. gen. żandarmerji Kurt Da- 
luege. 

W rozmowie z korespondentami prasy 
zagranicznej premier Goering zaznaczył 
m. in., że otrzymał przed kilku dniami od 
Hitlera rozkaz, aby na dany znak ude“ 
rzyć. Hitler udzielił premierowi egzeku- 
tywy w tym kierunku. Szturmowcy 
oświadczył Goering — zostali wprowa” 
dzeni+ w błąd. Zaalarmowano ich i uzbro- 
jono, nie mówiąc, w jakim celu. Oświad- 


czono im, że chodzi o drugą rewolucję, 
skierowaną przeciw kołom  reakcyjnym, 
równocześnie jednak przywódcy spisku 
porozuinieli się z kołami reakcyjnemi. 
Głównym pośrednikiem był gen. Schlei- 
cher, który nawiązał kontakt między 
Roehmem a jednem z mocarstw zagra” 
nicznych oraz z kołami malkontentów. 
Rozszerzyłem moje zadanie— mówi Goe- 
ring — uderzając równocześnie w koła 
malkontentów. Było zupełnie zrozumiałe, 
że gen. Schleicher musiał być aresztowa” 
ny. Przyczem usiłował on dokonać znie- 
nacka napadu na aresztujących, ca przy” 


Minister Reichswehry gen. Blomberg wy- 
stosował następujący rozkaz do armji: 

„Wódz z żołnierską stanowczością i z 

wzorową odwagą zdruzgotał buntowników 

i zdrajców. Armji, jako przedstawiciełce 


rrerman Goering. 


siły zbrojnej całego narodu, stojącej zdala 
od walk wewnętrzno-politycznych, składa 
podziękowanie za ofiarność i wierność. 
Armja w myśl życzenia wodza z radością 
będzie utrzymywała dobre stosunki z nową 


płacił życiem. Premjer zapewnił, że „ozy“ 
stka” przeprowadzona będzie radykalnie. 
„N'e ścierpimy, aby mówiono o drugiej 
rewolucii". 

Istnieje podobno możliwość objęcia 
urzędu wicekarclerskiego przez Goeringa. 
Zdaje się mało prawdopodobnem, aby na 
tem stanowisku mógł pozostać v. Papen 
po przejściach, jakie go spotkały. Na uwa- 
ge zasługuje lojalność Reichswehry oraz 
policji specjalnej premiera Goeringa i do” 
borowych oddziałów szturmowych, któ- 
remi Hitler posługiwał się w ciągu ostat- 
nich dni 


S. A. świadoma wspólnych ideałów. Stan 


alarmowy został wszędzie zniesiony.“ 


Manifestacje we WOrocławiu 


W związku z zastrzeleniem prezydenta po- 
licji oraz szefa S. A. prowincji śląskiej, E. Hei- 
nesa, w nocy z soboty na niedziełę miały miej- 
sce manifestacje uliczne, połączone z areszto- 
kaj) szeregu osób cywilnych i członków 


Aresztowani nie stawiali oporu, 
okrzyki na cześć Hitlera, 


wnosząc 


Odezwa do młodzioży 
hitlerowskiej 


Przywódca młodzieży hitlerowskiej Baldur 
von Schirach wydał odezwę, wzywającą orga- 
nizacje młodzieży narodowo-socjalistycznej do 
zachowania wierności ideałom rewolucji hitle- 
rowskiej. 


Baldur von Schirach oświadcza: „Wystąpcie 
zwartym frontem przeciwko wszystkim sabo- 
botażystom narodowego socjalizmu, choćby 
ukrywali się oni pod płaszczykiem  przywód- 
ców S$. A.,sramię przy ramieniu ze starą gwar- 
dją S. A, S. S. i organizacyj politycznych. 


Pierwsze głosy prasy niemieckiej 


Niedzielna prasa poranna przynosi pierwsze 
komentarze o ostatnich wydarzeniach. We 
wszystkich tych artykułach zgodnie podkreśla 
się, że chodziło o spisek, zagrażający narodo- 
wi i państwu i że rząd w tej sytuacji zmnuszo» 
ny był wystąpić z całą bezwzględnością prze- 
ciw buntownikom. 


Następstwa wydarzeń wczorajszych 
oświadcza „Deutsche Allg. Ztg.* — nie dadzą 
się jeszcze przewidzieć. Akcja, jaką na rozkaz 
kanclerza przeprowadza Goering, odpowiada 
rozmiarom n.ebezpieczeństwa. 


Zbliżona do Papena „Germania“ przypomi- 
na, że w ostatnich tygodniach zwrócono uwagę 
na niebezpieczeństwo igrania frazesem drugiej 
rewolucji. Jesteśmy wyrazicielami pisze 
dziennik — uczuć ożywiających tych, którym 
w tym okresie najwyższego napięcia politycz- 
nego dobro narodu leży na sercu, mówiąc, że 
działalność owych kół ciążyła, jak zmora na 
duszy całego narodu. 


„Bórsen-Zeitung”* z naciskiem zaznacza, że 
triumf Hitlera musi wywrzeć silne i trwałe 
wrażenie na naród niemiecki, a jednocześnie 
zapewnia Hitlerowi respekt ze strony zagrani- 
cy. Drakońska surowość zarządzeń, stosowa- 
nych. przeciwko winnym, oświetla powagę sy- 
tuacji, przed jaką stanął kanclerz w piątek wie- 
czorem. Wybuch otwartej akcji — wywodzi 
dalej organ berliński — prowadzony przez kpt. 


Roehma, pociągnąłby za sobą poważne następ- 
stwa dla Rzeszy i jej prestiżu. 


Generał Schleicher. 


źe kio nie zapłaci gazety do 6 lipca l 


nic ofrzyma dalszych numerów 
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B. kolejarz kolporter 


„SIEDEM 


GROSZY” 


tm falsyfikatów 


Słacił 20 złofowym falszywym banknotem 


l! W ub, niedzielę, na skutek domiesienia poli- 
cia w Dabrowie aresztowała Amtomiego Kulika, 
zam. w Gołonogu, b. kolejarza, który usiłował 
puścić 'w obieg fałszywy banknot 20 zł. 

Banknot wykonany jest b. dobrze, jednak 
przy” bliższem oglądaniu, można zauważyś 
niedokładności rysunków, oraz niewyraźny 
znak wodny. 

Zatrzymany kolejarz nie mógł, czy też nie 
chciał powiedzieć, gdzie nabył falsyfikat, że 
jednak wiedział o tem, że jest to banknot fał- 


Dziś: Anatola, Helj. 
Jutro: Ireneusza, Józ. 
Wschód słońca: g. 3 m. 42 


Zachód: g. 20 m. 26 
Długość dnia: g. 16 m. 44 
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KATOWICE. Capitol: „Grzech, od środy „W bla- 
sku księżyca”. Casino: „Pilnuj swego męża“ i „Wro- 
gowie małżeństwa”. Golosseim: „Testament dra Ma- 
buze“, Palaces „Parieńka t milion". Rialto „Csibi”. 
Unlon: „W małej kawiarence* 4 „Dziesięciu w Pa- 
wiaku* (prolongowane). 

KRÓL. HUTA. Apollo: „W niewoli Dżungli” t Ko- 
biecte należy wszystko wybaczyć”. Colosseum: „Przye 
jaciele 1 kochankowie'' I „Zdobyć Cię muszę”, 

SZOPIENICE. Helios: „Raj podłotków* $ 
Lr 23%, 

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: wyświetla od se- 
dzieli do wtorku, 3 lipca br. „Niewidzialny człowiek", 

RYBNIK. Apollo: „Nocny lot", Pałac: „Mąż ż uro- 
lenia", od wtorku „Jarmark miłości”, 


„Szyb 


RADJO. 
ŚRODA, 4 LIPCA 1934 R. 
Katowice. 6,30 „Kiedy ramme wstają zorze”. 635 
Płyty. 6,38 Gimnastyka. 6,53 Plyty, 7,10 Płyty. 7.20 


Chwilka pań domu. 11,57 Syghał czasu. 12,08 Wiadomo. 
ści meteorologiczne. 12,10 Płyty. 13,05 Koncert. 14.05 
Ceduła Giełdy w Katowicach. 16,00 Koncert popitlarny. 
17,00 Pogawędka dla dzieci, 17,15 Pieśni polskie. 17,40 
Plyty. 18,15 Płyty. 19,00 Kamila Nitschowa: ,,Gospo- 
dyni Sląska". 19,15 Muzyka lekka, 19,50 Wiadomości 
sportowe. 20,13 Uroczysty komcert z okazji Święta Naro- 
dowego Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 21,00 
Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni. 21,02 Włados 
mości z dziedziny wynalazków. 21,12 Muzyka lekka. 
22,10 Muzyka tameczna. 23,00 Skrzymka pocztowa w ię- 
zykt francuskim, , = < 


— „ŚWIĘTO MORZA". W KOCHCICACH. 
Dnia 29. Vł. b. r. obchodzono w Kochcicach 
p. Lubliniec „Święto Morza“. Do upiększenia 
tego święta przyczyniła się II. Drużyna Har- 
cerzy z Nowej Wsi, która obozuje w szkole. 
Obóz zaszczycili swoją obecnością p. starosta 
Biolik, inspektor szkolny p. Holek i referent 
oświatowy p. Hulek. We czwartek wieczorem 
rozpalono ognisko. Na zaproszenie naczelnika 
gminy p. Kozy w ognisku wzięli udział har- 
cerze z Nowej Wsi, utozmaicając program 
wieczoru śpiewami i popisami. Okolicznościo- 
we przemówienie wygłosił opiekun drużyny 
naucz. p. Knopik. Drużyna nowowiejska obo- 
żuuje w szkole, w której kierownikiem jest 
były komendant hufca nowowiejskiego p. 
Wycik, któremu drużyna harcerska wraz z 
opiekunem i komendantem obozu pragnie tą 
drogą wyrazić swoje podziękowanie za gości- 
nę i pomoc. 


— WŁAMANIE DO KONSULATU WĘ- 
GIERSKIEGO. W ub. sobotę włamali się nie- 
znani sprawcy do konsulatu węgierskiego w 
Katowicach w chwili, gdy urzędnicy zajęci by- 
li przyjęciem gości węgierskich. Złodzieje roz- 
pruli kasę ogniotrwałą, w której jednak nie 
było gotówki, a następnie splądrowali cale 
biuro. Sprawcy włamania zbiegli bez łupu. 


— „ŚWIĘTO MORZA“ W KNUROWIE. 
Uroczystości „Święta Morza” w Knurowie roz- 
poczęły się już 28 ub. m. wieczorem podnie- 
sieniem bandery i capstrzykiem, Dn. 29 bm. 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, poczem 
nastąpiła akademja, otwarcie pierwszej mor- 
skiej wystawy, poświęcenie 1 sprszczenie na 
wodę 3 kajaków, które wezmą udział w tego- 
rocznym spływie do morza. Najbardziej efek- 
towtym i w Knurowie dotychczas niewidzia- 
nym punktem programu był przylot samolotu 
Aeroklubu Śląskiego, z którego rozrzucona 
propagandowe ulotki miejscowej L. M. i K. 
Wielką frekwencją cieszyła się wystawa mor- 
ska, a cały szereg modell naszych okrętów i 
hydroplanów, oraz plastyczny model polskięgo 
wybrzeża wywarł niezapomniane wrażenie u 
zwiedzających. Trudno wymienić wszystkie 
niespodzianki, bo i gazetkę — jednodniówkę 
wydrukowano, w niebo poleciały baloniki pro- 
pagandowe z napisem L. M. K., a ulieami wsi 
przeciągnął dnia 1 bm. barwny pochód, z 
„królową kwiatów”, „damami dworu“, krasno- 
ludkami i indjanami, —— kwadrygami rzymskie- 
mi i t. p. Wieczorem odbyło się przedstawie- 
nie teatralne, poczem przy tłumnym udziale 
publiczności, puszczano wianki. Uroczystości 
zakończono opuszczeniem bandery ‘į ochoczą 
zabawą w salich Hotelu kop. 


— PODEJRZANY TYP. W dniu 30 bm. 
o godz. 14 policja w Wielkiej Dąbrówce przy- 
trzymała 37-letniego Edwarda Dewora, za- 
mieszkałego w Siemianowicach, przy ul. Ka- 
towickiej 7, który wałęsał się dłuższy czas na 
tereria budowy państwowej w tej miejscowo- 
ści. Ponieważ przytrzymany nie był w stanie 


szywy, świadczy  Ostrożność przy pozby* 
waniu się fafsyfikatu. W czasie rewizji osobi- 
stej i domowej nie znaleziono już fałszywych 
pieniędzy, jednak istnieje przypuszczenie, że 


K. świadomie kolportował falsyfikaty i ma 
łączność z fałszerzami. Prowadzone śledztwo 
niewątpliwie wyjaśni istotną prawdę, 


Harcerstwe polskie z Ameryki 
dziś pbrzupibzzowa do Fóeatowie 


We wtorek o godz. 18,24, przybywa 
do Katowic z Gdyni wycieczka skautów i 
skautek polskich z Ameryki w liczbie 60 
osób oraz 20 osób ze starszego społeczeń- 
stwa. Jest to pierwszą partia Polaków z 
Ameryki, przybyłych na zjazd kolonii za” 
granicznej. jaki odbędzie się w sierpniu w 
Warszawie. Goście przybyli do Gdyni w 
niedzielę statkiem „Kościuszko*, 


W Katowicach. goście Amerykańscy 
powitani zostaną przez specjalny komitet 
przyjęcia, zorganizowany przez Zarząd 
Oddziału Śląskiego Związku Harcerstwa 
Polskiego. Wieczorem w hotelu „Savoy“ 
odbędzie się na cześć gości wieczornica 
harcerska. Następnego dnia harcerze 
zwiedzą Hutę Królewską i Katowice, a 
wieczorem odjadą do Krakowa. 


wv 
Poświęcenie świeńicy więziennej 


vy Katowicach 


W więzieniu karno-śledczem w Katowicach 
odbyla się w ub. poniedziałek podniosłą uro- 
czystość poświęcenia świetlicy dla więźniów, 
która powstała dzięki ofiarnej pracy przewod- 
niczącej Patronatu Opieki nad Więżniami | 
inż. Nitschowej. Na uroczystość przybyli JE. 
ks. biskup-sufragan dr. Bromboszcz, prezes 
Sądu Apelacyjnego dr. Frendl, prokurator S. 
A. dr. Lewandowski, prokurator S. O. dr. Ku- 
lej, przedstawicielka Głównego zarządu Patro- 
natu nad Więźniami w Warszawie p. Peterso- 
wa, przedstawiciel Śl. U. Woj., prezydent mia- 
sta dr. Kocur i w. in. $ 

Na wstępie uroczystości powitała obec- 
nych gości p. inż. Nitschowa, która podkreśli- 
ła, że świetlica ta powstała dzięki udzielonym 
subwencjotn przez władze oraz ofiarności u- 
rzędników sądowych i społeczeństwa. P. Ni- 
tschowa podkreśliła, że Świetlica została wy- 
budowana w imię hasła: „Idźcie i nieście po- 
moc tym, którzy cierpią". Następne przemó- 
wienie wygłosiła p. Petersowa, która omówiła 
prace Patronatu, idące w kierunku niesienia 
oświaty wśród więźniów i udzielania im po- 
mocy .po opuszczeniu murów więzienia, Pa- 


tronat może się poszczycić dodatniemi wyni- 
kami tej pracy. Zkolei dokonał otwarcia świe- 
tlicy prezes S. A. dr. Frendl a po przemówie- 
niu prokuratora S. A. dr. Lewandowskiego, 
|. E. ks. biskup-sufragan dr. Bromboszcz do- 
konał uroczystego aktu poświęcenia świetlicy, 
składającej się z trzech ubikacyj a mianowi- 
cie: czytełni, pokoju. do gier towarzyskich ł 
małej salki ze sceną. Następnie wygłosił prze- 
mówienie ks. biskup dr. Bromboszcz. Jeden z 
więźniów w serdecznych słowach dziękował 
wszystkim za urozmaicenie szarego życia wię- 
ziennego, poczem kółko amatorskie odegrało 
odpowiednią sztukę teatralną. 

Uroczystość ta zrobiła na gościach bardzo 
dodatnie wrażenie i p. inż. Nitschowej za opie- 
kę nad więźniami należy się pełne uznanie. 
W dziedzinie duchowej opieki nad więźniami 
jest jeszcze wiele do zrobienia, przyznać jed- 
nak trzeba, że w ostatnim czasie b. wiele już 
uczyniono i jeżeli praca ta postępować będzie 
nadal w tem tempie, to można się spodziewać, 
że akcja Patronatu osiągnie swój cel. W dal- 
szej pracy „Szczęść Boże“. (5) 


w 
Uroczysie poświęcenie nowego kościoła 


« $ 


W ub, niedzielę w Popielowie, pow. 
Rybnickim, odbyło się poświęcenie nowe- 
go kościoła, Aktu poświęcenia dokonał J. 
E. Ks. Biskup dr, Broniboszcz. Kamień 
węgielny pod budowę nowej świątyni po” 
łożony został dopiero w ub. roku, a już 
obecnie, t. i. 1 bm., odprawił ks. Biskup 
w asyście licznego duchowieństwa uro” 
czyste nabożeństwo przy prowiZorycznym 
ołtarzu, 


Podniosłe okolicznościowe kazanie wy- 
głosił ks. prob. Miszke. Nowemu Kościo” 
łowi brak jeszcze wieży i wewnętrznego 
urządzenia, lecz wiara w Opatrzność Bo” 
żą nie opuszcza parafian i istnieje nadzie- 
ja, że mimo ciężkich warunków materjat- 
nych z czasem znajdzie się odpowiedni 
fundusz na zupełne wykończenie DRY: 

k, I 
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Kasa Chorych w mieście Chorzowie 


uleślłca grumiowmef reorganizacji © 


W związku z nadaniem miastu Królew- 
skiej Hucie nazwy miasta „Chorzów“, 
z dniem 1 bm. "nastąpiła reorganizacja 
Ogólno Miejscowej Kasy Chorych w Kró- 


podać powodu, z jakiego przybył na teren za- 
kazany, odstawiono go do posterunku policji, 
gdzie ma pozostać aż do czasu przybycia spe- 
cjalnego referenta budowy.  Dewor posiadał 
przy sobie legitymację związku „Jungdeutscu- 
land in Polen“. (ok) 

—- W PUŁAPCE. Jako sprawcę kradzieży 
dokonanej w dniu 25 ub. m. w mieszkaniu Ja- 
na Brodziaka w Szarlocińcu, w powiecie Świę- 
tochłowickim, policja  przytrzymała Jana 
Szmatłocha, zam. w Szarlocińcu. Odstawiono 
go do więzienia sądowego w Król, Hucie. 
Przytrzymany dopuścił się kradzieży gardero- 
by, wartości około 1000 zł. (ok) 

— NIEBEZPIECZNY PASAŻER. Policja w 
Król. Hucie przytrzymała niejakiego Izydora 
Matuszyka, zam. w Król. Hucie przy ul. Wan- 
dy 28, który będąc w stanie silnie podchmie- 
lonym, groził  przechodniom rewolwerem. 
Broń Matuszykowi odebrano. (ok) 

— UJĘCIE PRZEMYTNICZKI SACHARY- 
NY. W dniu 30 czerwca organa Straży Gra- 
nicznej przytrzymały Martę Osadnik, obywa- 


Bestjalski na 


lewskiej Hucie. Odtąd bowiem Kasa ta no- 
sić będzie nazwę „Ogólno Miejscowa Ka- 
sa Chcrych na miasto Chorzów w Cho- 
rzowie*, Z dniem tym do Kasy Chorych 


telkę niemiecką z Bytomia, która usiłowała 
przemycić z Niemiec do Polski 5 kg. sachary« 
ny. Sacharynę skonfiskowano a przemytnicz- 
kę przekazano do dyspozycji władz  sądo- 
wych. 

— WIELKA KRADZIEŻ KIESZONKOWA. 
Dgia 30 ub. m. w czasie zakupywania papie- 
rosów i gazet w kiosku przy ul. Dworcowej 
w Katowicach skradł nieznany sprawca z kie- 
szeni marynarki Henryka Landerera z Kato- 
wic 1.700 Kcz., oraz 240 zł. 


— SKUTKI PICIA WÓDKI. Dnia 2 bm. na 
ul. Piłsudskiego w Katowicach motocyklista 
Wilhelm Gelner z Nikiszowca, Pocztowa 4, w 
stanie podchmielonym przewrócił się z moto- 
cyklem na ulicy, przyczem jadąca na tylnem 
siedzeniu Klara Kornas z Katowic (ul. Gra- 
niczna 4) została zrzuconą z motocyklu, wsku- 
tek czego doznała poważnego  okaleczenia. 
Gelner i jadący z nim Alfred Humpa z Kato- 
wic II (ul. Nadgórników 4), doznali lżejszych 
obrażeń ciała. Kornasównę odstawiono do 
szpitala miejskiego w Katowicach. 
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w Chorzowie wcielone zostaną wszystkie 
osoby, podlegające obowiązkowi ubezpie- 
czenia na wypadek choroby, jeżeli zatru- 
dnione sa na terenie miasta Chorzowa, 
oraz ci, którzy dotąd ubezpieczeni byli w 
Ogólne Miejscowej Kasie Chorych na 
pow. Katowice - Wieś z tytułu zatrudnie- 
nia na terenie gminy Chorzów — Maciei- 
kowice, wzgl. Ogólno Miejscowej Kasy 
Chorych, pow. świętochłowickiego z ty- 
tułu zatrudnienia na terenie b. gminy No” 
we Hajduki. 

Miasto Chorzów podzielono na cztery 
dzielnice, mianowicie dzielnica I-sza, obei- 
mująca południową część miasta, dzielni” 
ca ll-ga północną. część, dzielnica II-cia, 
obejmująca b. gminę Chorzów — Maciej” 
kowice, oraz dzielnica IV-ta, obejmująca 
b. gminę Nowe Hajduki. Sied%ea Kasy 
Chorych jest dzielnica [-SZa, ul. Głowac- 
kiego nr. 3. è 

Pracodawcy dzielnic I—IV zatrudnia” 
iący osoby, podlegające obowiązkowi n 
bezpieczenia, zobowiązani są w myśl po- 
stanowień $ 317 Ord. Ubezpieczeniowej 
w ciągu trzech dnt po rozpoczęciu wzgl. 
po ukończeniu zatrudnienia „zgłosić wzgl. 
odgłosić takie osoby w Kasie Chorych w 
Chorzowie, w przeciwnym razie narażą 
się na kary pieniężne, Potrzebne druki i 
formularze nabywać można w administra“ 
cji Kasy Chorych bezpłatnie. 

W związku z rozszerzeniem zasięgu 
Kasy Chorych w Chorzowie, nastąpiła z 
dniem 1 bm. również reorganiZacja w lecz- 
nictwie Kasy, zmierzająca do stworzenia 
jaknajdalej idącego udogodnienina przy u- 
dziełlaniu pomocy lekarskiej dla ubezpie” 
czonych i członków ich rodzin. Odtąd bo” 
wiem uprawnieni do Świadczeń nie będą 
musieli wyczekiwać w poczekałniach le" 
karzy praktycznych wzgl. w Kasie Cho” 
rych na przekazanie ich do lekarza specta” 
listy. Wystarczy bowiem karta porady, 
wystawiona przez. administrację Kasy 
Chorych, która ubezpieczonego wzgl. 
członka jego rodziny uprawnia do Zasię- 
sięgnięcia pomocy lekarskiej u wszystkich 
lekarzy, zakontraktowanych z masą Cho- 
rych, a więc i u lekarzy specialistów, do 
których udawać się mogą w razie potrze” 
by takiego leczenia bezpośrednio z pomi= 
nięciem lekarza praktycznego. Dotąd bo" 
wiem członkowie rodzin ubezpieczonych 
nie mieli prawa korzystania z pomocy le“ 
karskiej lekarzy specjalistów. Reorganiza= 
cią lecznictwa stworzono nietylko udo“ 
godnienie przy korzystaniu z pomocy le” 
karskiej przez ubezpieczonych, lecz rów- 
nocześnie rozszerzono Świadczenia i po- 
„wyższe udogodnienia na członków rodzin 
ubezpieczonych. 

Spis lekarzy kasowych Oraz lekarzy: 
specjalistów wywieszony jest w Admini" 
stracjj Kasy Chorych; pozatem nazwiska 
wszystkich tych lekarzy z podaniem miei- 
sca i godzin przyjęć uwidocznione są po 
odwrotnej stronie karty porady. 


e 
Sprawa nadużyć skarbowych 


Z polecenia władz prokuratorskich 
przebywający dotąd w areszcie śledczym 
b. naczelnik HI Urzędu Skarbowego w Ka- 
towicach Hertz został zwolniony z are“ 
sztu i oddany pod dozór policyjny. 
Współobwiniony w tej sprawie Matyka 
pozostaje dalej w areszcie. 


Poświęcenie hangaru szybowcowego 
w Rybniku 


W ub. niedzielę ks. Thile w Rybniku 
dokonał poświęcenia nowego hangaru ko- 
ła szybowców oraz aparatu pod humory" 
styczną nazwą „Kocynder*, Popołudniu 
odbyły się pokazy szkolne i wzloty, (1) 


D 
Hronika Zaglebiowsta 


Redakcja | administracja: Sosnowiec, 3-go 


Maia 5. 
KINA W ZAGŁĘBIU: 

SOSNOWIEC Zagłębie: Otchłań żyła” Palace: 
Pat  Palachm tako kompozytorzy” | Świat słucha". 

CZELADŹ Czary: ..Nie damy zlem! skąd nasz ród" 
" „Kobieta I bestia". 

DĄBROWA. Ars: .Koblsty wola brutal“  gajkat 
Żems,d doktora Fu-Manchu", „Na scenie” 4 „Chór ku- 
bańskich kozaków” 

ZAWIERCIE. Stella: ..Naucz mnie kochać", 


Dwie ofiary doścriywają w szpitalu 


W święto Piotra i Pawła w Zagórzu odby- 
wał się odpust, na który z całego Zagłębia 
ściągnęły różne szumowiny i  wydrwigrosze. 
W jednej z piwiarni towarzystwo takie wszczę- 
a kłótnię, to też gospodarz wyrzucił ich na 
ulicę. 

Nie przeszkadzało im to w kontynuowania 


walki, a kiedy ulicą przechodził przypadkowo 
p. Leon Wojtala, zam. w Dąbrowie, ul. Konop- 
nickiej, awanturnicy bez żadnego powodu rzu- 
cili się na niego i pokłuli nożami. 

W kilka minut później napastnicy kamienia- 
mi zranili ciężko drugiego przechodnia p. Sta- 


nisława Chrzanowskiego z Sosnowca. Oby- 
dwóch rannych w stanie ciężkim umiesczczono 
w szpitalu. Sprawców bestjalskiego napadu 
aresztowano. Są to: Franciszek Wróblewski 
z Sosnowca i Piotr Gadomski z Dąbrowy, któ- 
rych przesłano do dyspozycji władz sądowych, 
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GROSZY" 


Hiilerowcy napadają na duchowieństwo katolickie 


Krwawe starcia w Bytomiu. - Mowa Briicknera w Raciborzu 


W wyniku akcji oczyszczającej w sze- 
iegach hitlerowskich S. A. doszło 30 ub. 
m. na Śląsku Opolskim, m. in. w Bytomniu 
do starć między policją a oddziałami S. A., 
Przyczem czterech hitlerowców zostało 
zabitych i kilku rannych. W Raciborzu 
policja aresztowała dowódcę oddziału 
S. A. z Bytomnia, Stephana, bawiącego 
w Raciborzu ma urlopie. Przed koszara- 
mi S. A. w Bytomiu ustawiono silne od- 
działy policji z karabinami maszynowemi. 

szystkich szturmowców, wracających 

0 koszar, podano osobistej rewizji. Na 
całym terenie Śląska Opolskiego panuie 
w związku z akcją oczyszczającą wielkie 
podniecenie. 

„ W niedzielę odbył się w Raciborzu 
zjazd partji narodowo-socjalistycznej, na 
którym przywódca partii, nadprezydent 
Briickner, w niesłychanie ostrych słowach 
rozprawił się z wrogami narodowego 
socjalizmu, zaliczając do nich w pierw- 
Szym rzędzie duchowieństwo katolickie 
oraz centrowców. 

Brückner oświadczył m. in. że swego 
czasu, gdy księża nie chcieli grzebać po- 
ległych hitlerowców, hitlerowcy weszli 
W bezpośredni kontakt Z.. Panem Bo- 
giem(?) O „szlachetnych intencjach przy- 
wódców partii przekonało się — zdaniem 
Brficknera — również i miasto (Raci- 
bórz), które jeszcze do niedawna było 
„zbałamucone" przez ks. Ulitzkę. Tysiące 
księży są dziś radzi, że mogą znowu speł- 
niać swe obowiązki duszpasterskie (12). 

Zkolei po * tym niesłychanie ostrym 
ataku na duchowieństwo katolickie na- 
Stąpiło odsłonięcie pomnika dla poległych 
hitlerowców. 

Po przemianowaniu placu Bolka (Bol- 
koplatz) na plac Horsta Wessla, odbyła 
Się wielka manifestacja na placu pruskim, 
gdzie nadprezydent Brickner wygłosił 
Ponowne przemówienie, w którem omó- 
wił najnowszą sytuację, wyłonioną po 
nieudałym zamachu stanu Roehma, gen. 
Schleichera i tow. W przemówieniu swem 
Briickner ponownie zaatakował centrow- 
ców, oświadczając m. in., że należy ich 
pilnie śledzić mimo, że nie przedstawiają 
oni już dla hitleryzmu niebezpieczeństwa. 


„ Dzisiejsza młodzież niemiecka — mó- 
wil dalej Brückner — nauczyła się inaczej 
myśleć, jak jej ojcowie. Wie ona o tem, że 
religja i wyznanie posiadają swe prawa 
wyłącznie tylko w kościele natomiast nie 
na ulicach miast i wsi naszych oraz w 
Życiu publicznem narodu. Nie religja 
uprawniona jest do wysuwania zadań pod 
adresem młodzieży, lecz na odwrót, 
Partia narodowo-socjalistyczna pod adre- 
sem różnych wyznań. Młodzież niemiec” 
ka odrzuca jakiekolwiek rady od strony 
politykującego duchowieństwa. Duszpasz- 
terz winien siedzieć w kościele, a nie 
błąkać się po ulicach. 

Brückner podkreślił, że on osobiście 
na Śląsku postara się o to, by nareszcie 
Zaprzestano cofać naród do okresu przed 
narodzeniem Kopernika, 

Przemówienie swe Brückner zakoń- 
czył słowami: My szanujemy wszystkie 
przekonania 1 wyznania religijne dopóki 
na Boże Ciało wolno jeszcze (1?) nosić 
Przenajświętszy Sakrament, dopóty też 
pozwolimy każdemu wiernemu nawet 
na ulicy hołdować swemu wyznaniu re- 
ligijnemu. Odwrotnie zaś: o ile Przenaj- 
świętszy Sakrament nie. będzie już no“ 
szony po ulicach miast naszych, naten- 
czas te „ćwiczenia religijne“ (religiöse 


$miertelna ofiara 
miedozmofoneśo zabiegu 


W Będzinie zmarła w tajemniczych oko- 
icznościach 33-letnia Estera Melcer, zam. 
przy ul. Podzamcze 55. Tajemniczym zgonem 
zainteresowały się władze, a sprowadzony le- 
arz orzekł, że Śmierć nastąpiła wskutek za- 
3 sej wywołanego przez dokonanie niedo- 
ło onego zabiegu. Ponieważ w Będzinie mia- 
Miejsce już kilka podobnych wypadków, 
powiem, że w mieście znajduje się ja- 
s A „klinika“. Jej „kierowniczki“ 
ofiara rew ie Udało się wykryć, a ostatnia 
onara rownież zabrała tajemnicę do grobu. 


W sprawie tej ; rgicz- 
HE IEdzEWO. j prowadzone jest energi 


Fatalny upadek z drzewa 


W dniu 28 ub. m. w czasie zbierania kwia- 
tu lipowego spadł z drzewa w Piotrowicach 
przy ul. Młyńskiej 31-letni Oskar Baron, zam. 
w Katowicach-Załężu przy ulicy Wolskie- 
go 2. Nieszczęśliwy doznał złamania kręgosłu- 
pa. Pierwszej pomocy udzielił rannemu dr. 
Pressler z Piotrowic, poczem odstawiono Ba- 
rona do szpitala miejskiego w Katowicach. 

'áak) 


jest 


Uebungen) nie będą mogły być już wyko- 
nywane na ulicach, lecz wyłącznie w 
kościołach”, 

Przemówienie powyższe uważane jest 
jako zapowiedź dalszych represyj w sto- 


sunku do duchowieństwa katolickiego i 
centrowców na Śląsku Oposkim, któ- 
rych hitlerowcy uważają Za moralnych 
sprawców ostatnich zajść w łonie sztur- 
mówek hitlerowskich. 


Wielkie szkody z powodu burzy 
w Olkuskiem 


W ostatnich dniach niektóre wsie i gminy, 
nawiedzają wielkie burze z piorunami, w cza- 
Sie których nie obeszło się bez ofiar w lu- 
dziach i dobytku, 

Onegdajsza burza poczyniła straty na około 


30 tys, zł, w zasiewach w okolicy Pradeł i 
Siedłiszowice, gm, Kroczyce. Pozatem wskutek 
ulewy, uszkodzona została szosa w kilku 
miejscach pomiędzy Pradłami, a Pilicą, oraz 
zerwamy most na rzece Krztyni w Pradłach. 


v 
Zwycięska walka o krzyż w Będzinie 


Historja pamiatittrowej kapliczki 


Do licznych pamiątek historycznych Będzina 
należy murowana kapliczka, znajdująca się 
przy ul. Małachowskiego, tuż przed nowo wy- 
budowanym dworcem. Kapliczka stoi w sa- 
mym środku ulicy, to też musi zainteresować 
każdego, kto wysiądzie na dworcu w Będzinie. 


4 


dzy mieszkańcami a Moskalami rozpoczęła się 
cicha, lecz zacięta walka. Moskale na drugi 
dzień ze zdumieniem zauważyli, że krzyż nie- 
naruszony stoi w tem samem miejscu. Nocą 
mieszkańcy wznieśli nowy krzyż. Moskale 
usunęli krzyż po raz drugi. Lecz rano na mo- 


PO 


Pamiątkowa kapliczka w Będzinie na tle nowego dworca kolejowego z wieżą 


i wiecznie zepsutym zegarem. 


Architekt miejski w Będzinie p. inż. Kamiński 
opowiedział nam krótką historję kapliczki. 

W roku 1831, kiedy naród zerwał się do 
walki z ciemięzcą, w szeregach powstańców 
znalazło się wielu mieszkańców Będzina. Szla- 
chetny ten poryw został zduszony przez „Mos- 
kali. W tępieniu powstańców Moskale odzna- 
czyli się niezwykłem okrucieństwem. Nieszczęs- 
ny traf chciał, że w Będzinie w ręce Moskali 
wpadło kilkunastu powstańców, których złago- 
dzono w miejscu, gdzie stoi kapliczka. Wszyst- 
kich powieszono bez litości, kazawszy im 
wpierw wykopać sobie groby. 

Kiedy po powstaniu w kraju uspokoiło się 
trochę, mieszkańcy Będzina, chcąc uczcie pa- 
mięć tragicznie zmarłych, wznieśli na zbioro- 
wej mogile krzyż. Strażnicy rosyjscy jednak 
na rozkaz swej władzy krzyż usunęli. Pomię- 


gile krzyż znów wznosił wysoko rozpięte ra- 
miona, świadcząc o bezsile wrogów. 


Walka skończyła się porażką strażników, 
bo władze zrezygnowały wreszcie z walki z 
ludnością. 

Pamiątkowy krzyż pozostał przez długie 
lata, a pohylony wiekiem, zamieniony został 
mniejwięcej przed 50 laty na murowaną ka- 
pliczkę. Fundatorem kapliczki jest obywatel 
będziński p. Kapuścik. 


Ze względów na regulację miasta, kapliczka 
zostanie zniesiona i wyrok władz miejskich za- 
padł już przed 2 laty, lecz w miejsce kapliczki 
na skwerku przed dworcem wzniesiony zosta- 
nie piękny pomnik. W ten sposób pamięć 
bohaterskich bojowników o wolność przekaza- 
na zostanie potomności. (W-k) 


Dwie kotgtoy samochodowe na $1. Opolskim 


Szofer i 7 pasażerów odniosło poważne okaleczenia 


W niedzielę rano wydarzyły się na Śląsku 
Opolskim dwie wielkie katastrofy samochodo- 
we, które pociągnęły za sobą 8 ofiar. 

Nad ranem o godz. 3 w Zabrzu na ul. Na- 
stępcy Tronu przewrócił się w pełnym pędzie 
samochód osobowy, przyczem z 6 pasażerów, 
czterech odniosło poważniejsze okaleczenia. 
Rannych odstawiono do szpitala. Podobno 


szofer samochodu był podchmielony. 

Druga katastrofa wydarzyła się o godz. 9,30 
w Ostropie, pod Gliwicami, przyczem szofer 
i3 pasażerów odniosło poważniejsze okalecze- 
nia. Samochód uległ zupełnemu rozbiciu. 
Przyczyny tej katostrofy nie zdołano jeszcze 
ustalić. Wszystkich rannych, m. in. jedną ko- 
bietę i dziecko, odstawiono do szpitala. 


w 
DORZUCIŁA NIEMOWLĘ 


nad brzegiem dolu lcioaczneśo $ $ 


W ub. niedzielę mieszkańcy domu nr. 
1 przy ul. Ostrogórskiej w Sosnowcu do" 
konali strasznego odkrycia. 


„W ustępie znaleźli niemowlę płci żeń- 
skiej, liczące około 3 tygodnie, porzuco* 
ne przez matkę. 


Str, 3 


* ostrza 
OLONIA” 


Echa awaniurniczego napadu 
rekraiów 


Za bezprzykładne awantury rekruckie w 
nocy na 8. VI. r. b. we wsi Szyce pow. Olku- 
skiego, w czasie których pijani „mołojcy” wy 
bili około 90 szyb w 23 domach, starostwo Ol- 
kuskie ukarało drogą administracyjną  13-tu 
mieszkańców Szyc aresztem po dwa miesiące 
aresztu każdego. 

Przeciwko sprawcy wybicia oka jednej Z 
mieszkanek Szyc, która z ciekawości: zbliżyła 
się zbyt blisko do okna, będzie oddzielna spra” 
wa w sądzie Okręgowym. (0) 


30-letni jubileusz 
kapłaństwa fs. fFuczki 


Zasłużony kapłan - patriota ks. prob. 
Paweł Kuczka w Kamieniu, kawaler orde- 
ru „Polonia Restituta", obchodził w tych 
dniach 30-lecie swego kapłaństwa. Para- 
fianie uczcili jubileusz kapłański swego 
duszpasterza w niedzielę 1 lipca br. Sta” 
raniem Wydziału Towarzystw Katolickich 
odbył się piękny obchód. Rano zebrały 
się tłumy na dziedzińcu przed probost- 
wem. w których imieniu przemówili do 
Jubilata nacz. gm. p. Szymonek į członek 
Zarządu kościelnego, b. nacz. gminy P. 
Krupa. Na uroczyste nabożeństwo ruszo” 
no pochodem. O godz. 19.30 odbvła się w 
sali p. Nowaka akademia z udziałem około 
800 narafian. 

Słowo wstępne wyzłosił p. Liwowski, 
prezes wydziału; ks. wik. Mol przedsta” 
wił zebranym życiorys kapłana - Jubilata, 
a p. Sławiński z Mysłowic wygłosił prze” 
mówienie okolicznościowe, Na bardzo bo- 
gaty program akademii złożyły się vro“ 
dnkcie orkiestry p. Klimka, chorów „Har- 
monii“ i „Patrii“ — p. Knapika. Orkiestra 
i chóry wykonały m. in. utwory pv. Klim“ 
ka i Knanika. Deklamacie dzieci. dziew- 
cząt i żywe obrazy uzupełniły piękna ca” 
łość akademii Parafia kamieńska skrom- 
nie. ale serdecznie zadokumentowała swa 
głęboką wdzięczność i przvywiazanie do 
swegn duszpasterza. Organizacja imrrezy 
była bardzo sprawna. 


6% 
Niezwykły krok p. Sapera 


Zasądzony swego czasu w głośnej afe" 

rze króla przemytników Żmigroda na rok 
więzienia i około 2 miljonów zł. zawodo- 
wy przemytnik Saper, zdobył się na nie" 
zwykły gest. Ma on mianowicie do od- 
bycia okało 4 lata więzienia, a swego cza” 
su stawił wniosek o ułaskawienie go i 
o wypuszczenie z więzienia do czasu Zza- 
łatwienia sprawy ułaskawieniowej. Wnio* 
sek ten został przez Ministerstwo Spra- 
wiedliwości załatwiony przychylnie i p 
Saper został z więzienia wypuszczony. 
* Obecnie, mimo. że sprawa o ułaska” 
wienie nie została jeszcze załatwiona, p. 
Saper sam zgłosił się do więzienia z proś- 
bą o przyjęcie go do odbycia reszty ka* 
ry. Z jakich powodów p. Saper to zro- 
bił, pozostaje narazie tajemnicą. (s) 


Dziecko było położone w ten sposób, 
że w czasie najmniejszego ruchu wpadło- 
by do dołu kloacznego, gdzie poniosłoby 
śmierć. 

Matka, nie mając odwagi popełnić za” 
bójstwa, liczyła widocznie na to, że dziec- 
ko wpadnie do dołu, gdzie znajdzie 
śmierć. Śledztwo, wszczęte przez policję 
doprowadziło do ujawnienia matki dziec” 
ka, którą okazała się 19-letnia Marja O. 

Uratowane niemowlę umieszczono w 
miesskim domu dla niemowląt. 


SKUTKI BURZY W BIELSKU 


Grom uderzył w kościół - 


W czasie szalejącej w dn, 1 bm. burzy 
uderzył o godz. 15-tej grom w wieżę ko” 
Ścioła w Bełku, pow Rybnicki, przyczem 
zniszczył m. in. znajdujący słę w zakry” 
stii zegar Ścienny. Równocześnie zapaliły 
się od gromu belki wieży drewnianej oraz 
stare chorągwie kościelne. 

Pożar został jednak w zarodku stułmio- 


ny, tak, że straty, powstałe wskutek ude- 
rzenia gromu, nie są znaczne, Przebywa” 
jące w tym czasie w kościele dwie kobie- 
ty zostały lekko porażone į po pewnym 
czasie udały się o własnych siłach do 
domu. 

W czasie czyszczenia ścieku do wody 


Dwie osoby porażone 


deszczowej zabity został wskutek uderze-. 
nia gromu 41-letni murarz Mateusz Sitek 
z Mszanny. Wszelka pomoc okazała się 
niestety zbyteczną, 

Wreszcie uderzył piorun do chlewa 
Joanny Pilowej w Bełku. zabiłając 2 kro” 
wy, wartości 450 zł. (r) 


154) 


— Życzę sobie, droga przyjaciółko, 
ażeby tymczasowo na dworze nic nie 
wiedziano o tem, co tutaj zaszło! — 
rzekł król. — Jest moim zamiarem 
urządzić wkrótce w Wersalu uroczy- 
stość, podczas której będę miał sposo- 
bność okazania mej przychylności 
_markizowi. 

— Jestem już tak szczęśliwy, żem 
pozyskał łaskę waszej królewskiej mo- 
scl, jego wysokości Delfina, oraz pani 
margrabiny, że niczego więcej prag- 
nac nie mogę — odpowiedział Marceli. 

— Pragnę okazać to markizowi 
wobec całego dworu i dlatego życzę 
sobie, żeby to urcozyste zebranie było 
obchodem znalezienią go! — mówił 
król dalej. — Doża i signorja w Genui 
uprzedzili mnie wprawdzie. Młody, do- 
śwladczony w nieszczęściach Marceli 
Sarbonne otrzymał tam własną zaslu- 
gą należną godność, pragnę jednak 
podczas tej uroczystości wypełnić jed- 
no życzenie mego syna. Tobie zaś, pa- 
ni margrabino, pozostaję na zawsze 
wdzięcznym! Dowiodłaś mi pani, jak 
żywo się zajmujesz tem, co mnie ob- 
chodzi. Gdybyś tu nie przybyła, zape- 
wne i w tej chwili jeszcze nie byłbym 
wiedział, jak bliskim mnie jest mar- 
grabia! 

— Było to dla mnie największą roz- 
koszą, żem mogła doprowadzić do tej 
sceny wzajemnego poznania się! — 
odpowiedziała margrabina. — A teraz 
pragnę jedynie, aby to dla wszystkich 
sprowadziło dobre następstwa! Winszu 
ję waszej królewskiej mości, żeś speł- 
ni swoje życzenie, a panu markizowi 
życzę, aby skończył się nareszcie ten 
szereg cierpień i prób, przez które 
musiał przechodzić dotychczas. 

_ Margrabina pożegnała się i powró- 
ciła z Leonem do Wersalu, gdzie co- 
raz bardziej wzrastało zdziwienie, iż 
król tak długo przebywa w małym, sa- 
motnym zamku. 

, Rana Marcelego wyleczyła się pra- 
wie zupełnie i nić sprawiała mu już 
wcale bólu. 

Król cieszył się z tego i prawie cią- 
gle miał swego syna przy sobie. Łago- 
dna powaga, męska prawdziwie pięk- 
ność, wysoka królewską postać Mar- 
celego, a szczególnie jego szlachetny 
sposób myślenia czyniły na królu nię- 
opisane wrażenie, 

, Większe jeszcze wrażenie ostatnie 
nieprzewidziane wypadki wywarły na 
Marcelim. 

„Dotychczas nie domyślał się vn ky- 
najmniej, kto był jego ojcem, teraz 
spotkał go nagle przed portretem swo- 
je] matki, 

Ojcem jego był król! 

Niespodziewane to odkrycie tak 
głęboko go wzruszyło, że noc po spot- 
kaniu się przed portretem  przepędził 
bezsennie pod wpływem wezbranych 
uczuć. A teraz po odjeździe margra- 
biny pozostał z królem sam. 

Na twarzy króla czytać można by- 
ło radość ze znalezienia syna, ą radość 
ta nieopisaną błogością przenełniała 
duszę Marcelego, 

Samotność zamku ułatwiała  bliż- 
sze poznanie się i wzajemny stosunek. 

Nikt nie przeszkadzał im i nikt ich 
nie podpatrywał. 

Tylko Binet znajdował się przy 
królu. Obserwował on wszystko w 
tajemnicy. Wyrafinowany ten į gra- 
jacy pewną rolę u dworu sługa, patrzył 
ze skrytą zawiścią na ohcowanie króla 
z synem. Miał on dla dworu interesu- 
jacą nowinę i ciesżył się już naprzod 
różnorodnemi wrażeniami, jakie ta no- 
wina wywoła. i 

Marceli cduawał się zupełnie i wy- 
łącznie błogim wreżeniom tego spot- 
kani: i nie zakłócał tych pierwszych 
chwil narzekaniami i oskarżeniami. 

Co do dzieła swej zemsty, co do 
ukarania swego niegodziwego, Śmier- 


telnego wroga powziął on już stanow- 
cze postanowienie. Jako syn nie chciał 
wzywać pomocy ojca, lecz jako mar- 
kiz, prześladowany, dręczony człowiek 
będzie żądał sprawiedliwości od L.t' la. 

— Wspomnienie twojej nigdy nie- 
zapomnianej matki sprowadziło mrie 
tutaj! — mówił Ludwik do Marcelego 
— Nie chcę się pytać o dni ciężkich 
prób, jakie przebyłeś, pragnę, ażebym 
mógł te chwile niczem niezakłóconę 
przepędzić z tobą. Opowiedz 1ni te- 
raz, co wiesz o twojej matce, Marceli! 

— Niewiele, najjaśniejszy panie! 
Odległa przeszłość jak sen mi się przy- 
pomina! — odpowiedział Marceli. — 
Wiem tylko, że dzieckiem będąc, ba- 
wiłęm się w tym zamku, że matka 
często ze mną siądywała w jaśminowej 
altance i płakała. 

— Płakała często! 
to, bo wiele gorzkich 
musiała. 

— Następnie nadszedł czas, który 
przepędziłem w klasztorze u obcych, 
surowych ludzi, którzv mnie kształcili. 


Oh! Pojmuję 


chwil przeżyć 


Bastylji oczekiwał Śmierci. On mnie 
uczynił swym dziedzicem. Bogactwa 
swoje, aby je ukryć przed rękami chci- 
wego człowieka, wrzucił do rzeki. Aba 
Koronos w Bastylji wyzionął ducha, 
ciesząc się śmiercią, która go v/zwa- 
lała z męczarni, jestem zatem  C::e- 
dzicem jego bogactwa. 

— [I udało ci się wydobyć skarb z 

wody? 

— Tak jest, najjaśniejszy panie, po 
wielu trudach i niebezpieczeństwach 
wydobyłem go. 

— Czy to nie twój sługa Flassan 
zbliża się do nas — zapytał król. 

— Tak jest, najjaśniejszy panie, 
Hassan, jak się zdaje, chce mi coś po- 
wiedzieć. 

— Więc go przyjąłeś napowrót do 
służby ? 

— Zawinił przeciw mnie, ale mu 
przebaczyłem! 

— Jest to właściwością 
nych charakterów | 

— Czy wasza królewska mość po- 
zwali, abym spytał Hassana, z czem 


szlachet- 


— Co mi masz powiedzieć Hassanie?.—— spytał Marceli 


Matkę moją widywałem rzadko, na- 
zwiską jej dowiedziałem się później, 
sam nosiłem nazwisko Marcelego Sar- 
bonne — mówił marchese dalej. — A 
później służyłem w wojsku i długo, 
długo byłem rozłączony z matką. Cze- 
kała ona jednak na mnie z sercem, 
przepełnionem miłością. Zapomniała o 
swych cierpieniach, a troszczyła się o 
mnie. Potem zobaczyłem ją znowu, 
ale w jakim stanie!... Co dalej zaszło, 
nie wiem. Los rzucał mną po świecie, 
aż tu nareszcie dotarłem do celu. 


— Do którego dążyłeś z wytrwało- 
ścią, Marceli, 

— Niby talizman, którego mi nikt 
wydrzeć nie mógł, był dla mnie duch 
mojej matki! Wszędzie towarzyszyło 
mi jej błogosławieństwo, nigdzie nie 
odstępowało mnie jej wspomnienie | 

— Chodźmy do tej altany Marceli, 
w której niegdyś przebywała z toba. I 
dlą mnie miłem będzie te wspomnie- 
nie! — rzekł król i opuścił z Marcelim 
zamek, nad którym tymczasem rozpo- 
starła się ciemność wieczorna. 

Obaj poszli, prowadząc poutną rcz- 
mowę, przez ogród i zbliżyli się do al- 
tany. 

Jutro pojedziemy do Wersalu! — 
rzekł król. — Będziesz tam gościem 
w zamku. Rozumie się, że pałac Roha- 
nów pozostanie do twego rozporządze- 
nia, 

— Pałac Rohanów i małą część ka- 
pitałów, które posiadam, zamierzam 
zatrzymać dla siebie, reszty zaś n.ojego 
majątku zamierzam użyć na pewne ce- 
le, jeżeli na to uzyskam zezwolenie 
waszej królewskiej mości, 

— Skądże masz bogactwa, 
posiadasz? 

— Odziedziczyłem je, najjaśniejszy 
panie! Gdy przed kilku laty zostałem 
osadzony w Bastylji, gdzie miałem być 
żywcem pogrzebany, w sąsiedniej celi 
był osadzony stary Grek, Aba Koro- 
nos, kóry stracił jędyne dziecko i w 


które 


tu przychodzi 

Król zezwolił. 

Murzyn zbliżył się i ukląkł. Było 
już ciemno. Księżyc wybijał się to- 
nad drzewa. 

— Co mi masz powiedzieć, Has- 
sanie? — spytał Marceli. 

— Tam w altanie jaśminiowej, do- 
stojny panie, był duch — rzekł mu- 
rzyn, — Biała postać, duch! 

— Co za głupstwo Hassanie! — 
rozgniewał się Marceli. — Kogo wi- 
działeś w altanie? 

— Postać kobieca, dostojny panie, 
biała postać! 

— Markizowi przypomniała się na- 
tychmiast tajemnica starej Manon, 
Bezwątpienia chora, pomimo dozoru 
rządczyni, wyszła i udała się do alta- 
ny jaśminowej. A on przyrzekł sta- 
rej Manon, że nie zdradzi jej tajemni- 
cy. 

Coś jednakże z tej rozmowy doszło 
przypadkowo do uszu króla. 

Marceli właśnie chciał zapropono- 
wać zwrócenie się w inną stronę, gdy 
król wskazał jaśminową altanę. 

— Zobaczymy, kto jest w altanie? 
— rzekł monarcha. — Nie pojmuję ko- 
go twój czarny sługa mógł tam spo- 
strzec. 

i Marceli musiał się poddać woli kró- 
a. 

Obaj poszli ku altanie, Murzyn w 
przyzwoitej odległości szedł za nimi. 

Księżyc rzucał Światło ną drogę 
i na altanę, do której wejście było w 
części zasłonięte jaśminowemi gałęź- 
mi. 

Cała ta część parku przedstawiała 
widok nadzwyczaj romantyczny, któ- 
rego tło w głębi stanowiły wielkie, po- 
nure drzewa w parku, pomiędzy które- 
mi panowała zupełna ciemność, ponie- 
waż blask księżyca nie mógł się tam 
dostać pomiędzy gęstwiną liści. 

Sadzawka, otoczona sząremi zaro- 
ślami, któremi wiatr nocny kołysał, 


przedstawiała się oku fantastycznie 
i czynił szczególne wrażenie. Zdawa- 
ło się, że lada chwiła ukażą się wycho- 
dzące z niej zastępy: elfów. 

Promienie księżyca przedzierały się 
w głąb altany, w której na porosłej 
mchem ławce spoczywała białą po- 
stać. i 

Chora kobieta uległa znużeniu. Gło- 
wa jej spoczywała w głębi altany ra 
głązkach zieleni. Welon zsunął się z 
twarzy. Twarz jej była blada tak. 
śmiertelną bladością, jakby nie spała, 
lecz zamknęła oczy na wieki. 

Wygłądała jak nadziemska istota, 
jak duch z za świata. 

Uk zywała się nagle oczom tych, 
którzy ją nagle ujrzeli, jak cud, jak 
zagadkowe, legendowe zjawisko. 

Murzyn miał słuszność. Cofnął się 
on, wytrzeszczywszy oczy Szeroko, 
gdy zobaczył zbłiską uśpioną postać 
i powiedział swemu panu, że ujrzał 
ducha. 

Marceli usunął się, ażeby król mógł 
wejść pierwszy. 

Jasny pro” ^ Światła padł na *pią- 
cą na ławce |  ::ennej. * 

Ujrzyszy bladą, piękną, choć stra- 
wioną boleściami twarz, król drgnął. 
I jemu się zdawało, że zobaczył przed 
sobą nadziemskie zjawisko. 

Była to twarz, były to rysy tej, któ- 
rą kochał niegdyś tak namiętnie. Była 
to śpiąca Serafina | 

Pochwycił gwałtownie rękę Marce- 
lego. Nie mógł mówić... Słowa zamie- 
rały na jego ustach. 

Z kolei i Marceli zobaczył śpiącą. 

Z niedającem się opisać przeraże- 
niem poznał swą matkę! Była to Se- - 
rafina, nieszczęśliwa pani Cavagnac! 

Marceli także pozostał przez chwi- 
lę nieruchomy. 

Matka jego była tutaj, na kamien- 
nej ławce, na swojem miejscu ulubio= 
nem, w którem tak chętnie z nim przeę 
bywałą. Nie było to złudzeniem! By- 
ła to matka jego w rzeczywistości! 
Żyła! Zmartwychwstała |! 

Wrażenie tego niespodziewanego 
spotkania głęboko oddziałało na króla 
i markiza. 

Odgłos kroków zdawał się budzić 
śpiącą, która tutaj, naderemnie wy- 
czekując starej Manon, zasnęła. 

Powoli wyprostowała się i ze zdzi- 
wieniem obejrzała się dokoła. Załama» 
łą białe swe ręce. Marzyła we śnie o 
Ludwiku i swoim synie, i oto sen zda» 
wał się przedłużać na jawie. Widziae 
ła króla i Marcelego w blasku księży» 
ca przed sobą. 

Jej kochanek, jej syn, stali przed 
nią. Miała przed sobą tych, których 
AM Z za straconych, odzyskiwała 
ich! 

Q długich latach cierpień zapom- 
niała w jednej chwili! Jedna sekunda 
tej błogości wynagradzała za nie mę- 
czennicę, 

Marceli ukląkł przed nią i pocią- 
gnał króla do swojej matki. 

— To ty! Ty żyjesz? Matko moja! 
— zawołał wzruszony. — Zmartwych- 
wstałaś ? 

— Serafina! — zawołał król, 

„Matka Marcelego powstała. Wyraz 
niebiańskiej błogości rozląny był na jej 
twarzy, jak gdyby była przeniesioną 
w owe zaziemskie sfery, w których 
kończy się wszelką boleść. 

Podałą ręce królowi i Marcelemu. 

— To ja! Ja żyję! — rzekła sła- 
bym głosem. 

— Co za spotkanie! O nieba! co 
za spotkanie! — zawołał król, przeję- 
ty wzruszeniem, 

Łzy płyneły mu z oczu. 

„| Serafino! Znajduję cię zatem, 
aby uzyskać od ciebie przebaczenie! 
— mówił, — Ażeby ci powiedzieć, żem 
z tęsknotą myślał o tobie i ząwsze my- 
ślałem o spotkaniu się z toba! Znajdu- 
ję cię nareszcie! Niebo zachowało dla 
mnie tę błogą chwilę! (Ciąg dalszy jutro), 
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Zwycięstwo polskich skrzydeł na Atlantykiem 


dntuzjastyczne powitanie Adamowiczów w Warszawie 


cia "wk polscy zdobywcy Atlantyku, bra- 
przez a Owicze po szczęśliwym „przelocie 
1520 “antyk, musieli w sobotę rano o godz. 
nader Z powodu braku benzyny lądować w 
wi © trudnych warunkach na pastwisku we 
Lod hessnay pod St. Andre w  Normandji. 
zw owali w nader trudnych warunkach i cu- 
a o uniknęli katastrofy. Samolot jednak zo- 
= kaczkodzony. Po naprawieniu szkody, dziel- 
R nicy wystartowali z zapadłej wioski nor- 
mandzkiej w niedzielę rano o godz. 8 min. 30 
i wylądowali na lotnisku Le Bourget pod Pa- 
ryżem. Tam powitał ich i składał życzenia am- 
pasador polski Chłapowski i przedstawiciele 
na euskich władz lotniczych z gen. Jeunaud 
= czele, Po uzupełnieniu zapasów benzyny, 
tow OWiczowie o godz. 12 min. 23 wystar- 
eli z Le Bourget do Warszawy i chcieli 
najprostszą drogą lecieć do Warszawy. Jak 
wiadomo w Warszawie spodziewano ich się 
ak niedzielę wieczorem i od godz. 6-tej popoł. 
= cio 10.000 ludzi zgromadziło się na lotnisku 

Okęciu i wyczekiwało dzielnych lotników z 
eń elką niecierpliwością. Nadzieje jednak się 
e spełniły. Do północy lotnisko było oświe- 
O Jak się okazało, nasi lotnicy w niedzielę 
Mmuszeni byli dla braku benzyny lądować w 
Memczech i około godz. 8-ej wieczorem opu- 
scili się na wschód od miasteczka Crosten nad 
dits w Marchji Brandenburskiej we wsi Ne- 

tz - Thiemenberg. Wiadomość o tem nadesz- 
razy Warszawy dopiero w niedzielę około go- 
Sziny 11-tej wieczorem. Lotnicy przenocowali 
4 Crosten i w poniedziałek do południa udali 
by do Polski, lądując w Toruniu. do czego 

zmuszeni wskutek pęknięcia przewodu 

Hzynowego. O godz. 4-tej po poł. wystar- 
owali do Warszawy. 

Z Torunia donosza: 
* O godz. 11,20 bracia Adamowicze wylądo- 
i ali w Toruniu. Swój lot do Warszawy byli 
Mmuszeni przerwać z powodu pęknięcia prze- 
wodu A ZOE. 

b aa, 

ami arszawy zamierzają wystartować o 

Z Warszawy donoszą: 

„, O wodz. 16 min. 10 wystartowali Sra- 
ča Adamowicze z Torunia. Wraz z nimi 
Wyleciałąa eskadra honorowa toruiskiego 
Piłku lotniczego w liczbie 6 samolotów 
myśliwskich, Trzy samoloty odprowadzi- 
ły ich do połowy drogi, a pozostali to” 
warzyszyli im do samej Warszawy. Rów- 
nocześnie z lotniska warszawskiego wy- 
Startowała honorowa eskadra. M. in. na 
Powitanie powietrzne wyruszył bohate” 
lotu trąnsatlantyckiego maior Skarżyński. 
U godz. 17 odezwały się syreny fabrycz* 
ne i dzwony niektórych świątyń stołecz” 
tych, które obwieściły miastu, ża chw'la 
bi tania bohaterskich lotników jest już 
isko, Samochodami, tramwajami | auto- 
gy mi Spieszyli tłumnie mieszkańcy sto- 
licy na lotnisko mokotowskie. 
„ Na pół godziny przed przybyciem bra- 
a Adamowiczów na łotnisko zebrał się 
e kilkunastu tysięcy osób, rosnący Z 
ażdą chwilą. Wśród publiczności znać 
lo rozgorączkowanie. Oczy wszystkich 
wrócone były w kierunku zachodnim, 
PA za chwilę ukazała się eskadra hono- 
Owa. Ogółem szybowało 12 samolotów. 

leiki aparat braci Adamowiczów znaj- 


m 


dował się w środku eskadry, Nad lotni- 
skiem aparat ten opuścił się bardzo nisko. 
Odezwały się z trybun pierwsze oklaski 
i okrzyki. Niebieski samolot z białym or- 
łem zatoczył wielki łuk nad lotniskiem i 
lekko osładł na ziemi. Silny kordon poli- 
cji pieszej i konnej oraz pluton wojsk lot- 
niczych nie wytrzymały wielkiego parcia 
tłumu, który rzucił się ku lotnikom. 
Okrzykom, wiwatom nie było końca, gdy 
nad głowami tłumu ukazali się uśmiech- 
nięci dwaj bracia Adamowicze, których 
niesiono na barkach do samochodu. O ja- 
kiemś oiicjalnem powitaniu mowy być nie 
mogło, gdyż wielotysięczny tłum odgro” 


dził ich od dygnitarzy, którzy mieli ich 
witać, 


Tłum długo nie chciał wypuścić ze 
swego posiadania lotników, których odno- 
szono tryumialnie wzdłuż trybun. Wręsz- 
cie konnej policji udało się dotrzeć do lot- 
ników i przez przygotowany szpaler od- 
prowadzono obu lotników do samochodu, 
przybranego w białe i czerwone róże. 


Z lotniska, ulicami, zapełnionemi przez 
tłumy publiczności, entuzjastycznie wita- 
jace; Adamowiczów, udali się oni do Ra- 
tusza, gdzie odbywa się obecnie oficjalne 
powilanie. 


Zmiany w minisiersiwach 


Z Warszawy donoszą: 

Najważniejszą w tej chwili jest sprawa za- 
mianowania wiceministrów w ministerstwie 
spraw wewuętrznych i rolnictwa. Wymieniane 
nazwiska kandydatów polegają na domysłach, 
zresztą Prezydent R. P. dopiero dziś wraca z 
Gdyni do Warszawy a sprawa zamianowania 
wiceministrów może' być załatwiona dopiero 
po jego powrocie. Obiegają pogłoski, że w 
ministerstwie rolnictwa utrzymany zostanie 
tylko jeden podsekretarjat zamiast dwuch. 


Fermenty 


Mówi się w dalszym ciągu o przesunięciach 
na stanowiskach wojewodów. Na emeryturę 
ma pójść wojewoda warszawski p. Twardo, 
którego niedawno jeszcze wymieniano jako 
kandydata na województwo Śląskie. Miejsce 
jego miałby zając albo b. minister Opieki 
Społ. Hubicki albo b. minister rolnictwa Na- 
koniecznikofi-Klukowski. Jako rzecz pewną 
uchodzi, że dotychczasowy dyrektor biura Sej- 
mu p. Dziadosz ma objąć województwo Kie- 
leckie. Jego miejsce w Sejmie ma objąć po- 
dobno szef biura prasowego w prezydjum 
Rady Ministrów p. T. Święcicki, 


w armji Brui 


Centralnym punktem uroczystości powitania 
braci Adamowiczów był Plac Teatralny, gdzie 
przybyły orkiestry wojskowe i liczne delegacje 
ze sztandarami, Dzielni lotnicy przybył na 
Plac Teatralny samochodem w towarzystwie 
majora Laskowskiego, szefa kancelasji prezy- 
denta miasta. W ślad za nimi udały się na 
Plac Teatralny delegacje i tłumy publiczności. 
Entuzjazm publiczności był nadzwyczajny. 
Triumfalnie wprowadzono braci Adamowiczów 
na salę rady miejskiej w ratuszu, udekorowaną 


-w flagi polskie i amerykańskie. Na salę przy- 


był również ambasador Stanów  Zjednoczo= 
nych, gdyż bracia Adamowiczowie są obywa= 
telami amerykańskimi. Pierwszy witał ich i 
składał im życzenia komisaryczny prezydent 
miasta Ofpiński, poczem przemawiał ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych. Po przemówieniu 
p. Ołpińskiego orkiestry odegrały hymn amery= 
kański, a po przemówieniu ambasadora ame- 
rykańskiego „Jeszcze Polska nie zginęła”. Prze= 
mówienia wygłosili jeszcze szef departamentu 
lotnictwa gen. Rayski, pułk. Kwieciński w imie- 
niu Aeroklubu R. P. i niewiadomo z jakiego 
tytułu senator Bogucki, podobno jako przed- 
stawiciel Tow. Przyjaciół Wielkiej Warszawy. 
Z bałkonu ratusza do rozentuzjazmowanej pu- 
bliczności, zapełniającej cały olbrzymi plac, 
przemawiali prezydent miasta i dzielni lotnicy. 
Wiwatom i okrzykom: niech żyją, nie było 
końca. Powitanie i przyjęcie polskich zdobyw= 
ców Atlantyku, było rzeczywiście nadzwyczaj- 
ne. Po skromnem przyjęciu w ratuszu bracia 
Adamowicze udali się do hotelu Europejskiego. 


jatnej 


Anglija i Srancja o wypadkach niemieckich 


Cała prasa londyńska zamieszcza ob” 
szerne sprawozdania z Berlina o ostat 
nich wydarzeniach w Niemczech, 

Dzienniki podkreślają, że Hitler opa- 
nował sytuację. Angielskie koła politycz” 
ne zdradzają żywe zainteresowanie wy” 
padkami rozgrywającemi się w Rzeszy. 

„Sunday Express“ opatruje depeszę 
swego berlińskiego korespondenta tytu- 
łem: „Hitler wytępił bunt jak gangster". 
Pismo to twierdzi, że walka o władzę po” 
między konserwatywną grupą v. Papena 
a „radykałami* Goebbelsa rozstrzygnięta 
została narazie na korzyść tej pierwszej, 
ponieważ Roehm zbliżony był do Goeb" 
bełsa, Hitler i jego konserwatywni przy- 
jaciele są panami sytuacji, lecz bunt sztur- 
mowców i stłumienie jego podkopały au 
torytet reżimu hitlerowskiego. Organ ten 
pisze dalej: „Mamy sympatię dla nie- 
szczęśliwego narodu niemieckiego, ałe nie 
powinniśmy utrzymywać żadnych stosun” 
ków z rządem niemieckim, dopóki nie o” 
czyści się ze zwyrodniałych elementów". 

„Sunday Referee“ podaje bardzo cie” 
kawą wersję, pochodzącą jakoby od przy” 
jaciela Schleichera, o planowanym przez 
niego spisku. Według niej Schleicher dą” 
żył w porozumieniu z pewnemi żywioła- 
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mi Reichswehry, lewem skrzydłem NAZI 
i opozycją lewicową do obalenia Hitlera. 
Liczył on na poparcie ze strony prześla” 
dowanego kościoła ewangelickiego i ! ż” 
nych związków zawodowych ©raz na 
sympatię zagranicy. W tym celu wysłał 
on swoich emisarjuszów dla zbadania 
gruntu. Jego mąż zaufania, były wysoki 
wojskowy, prowadził pertraktacje z Pa- 
ryżem, B. kanclerzowi Brueningowi pole” 
cone było jakoby zdobycie sympatii an" 
gielskiej dla planu Schleichera. Podobną 
rolę miał odegrać b. kanclerz Wirth, uda- 
jac się do Moskwy. Pragnieniem Schlei 


chera w polityce zagranicznej miało być: 


uszanowanie obecnego status quo w Eu 
ropie, a w polityce wewnętrznej reformy 
społeczne w duchu lewicowym, przy Do- 
mocy dyktatury wojskowej. 

Paryż, 2. 7. (Tel. wł. „Połonji”.) 

Prasa omawia obszernie wydarzenia 
w Niemczech. 

Berliński korespondent „Excelsiora" 
twierdzi, że śmierć gen, v. Schleichera 
pozwala przypuszczać, że pewne elemen" 
ty w armji brunatnej zamierzały powołać 
go do władzy, obałając Hitlera, Cała spra- 
wa sprowadza się obecnie do tego, czy 
energiczne represje, zastosowane przez 


TU WYCIĄCI 


kanclerza definitywnie zakończą sprawę, 
Szy też będą początkiem dalszych wyda- 
rze: 

„Figaro“ zapytuje, w jakiej mierze Hit- 
ler działał z własnej woli, a w jakiej ule- 
gał wpływom Reichswehry, Niemcy Znaj- 
dują się obecnie w ręku Reichswehry. Hit- 
ler może zachować pozory władzy. 
istocie stał się więźniem „Reichswehry“, 
jedynego czynnika, który obecnie repre- 
zentuje siłę i autorytet. Zanim Niemcy 
powrócą do formy cesarstwa, ku której 
się kwa zajdzie jeszcze wiele wyda” 
rzeń. 


Członków oddziałów szturmowych, Z 
drugiej zaś strony nie chciano zbyt ustę- 
pować naciskowj elementów  konserwa* 
tywnych, których heroldem był sam v. 
Papen w swej ostatniej mowie. 


Berliński korespondent paryskiego wy” 
dania „New York Herald“ twierdzi, że 
ostatnie wydarzenia w Niemczech są 0- 
znaką kryzysu, jaki przechodzi ruch na” 
rodowo - socjalistyczny. Najbliższe dni 
dadzą odpowiedź na pytanie, czy Hitler 
jest drugim Mussolinim, czy też umie 
tylko świetnie porwać za sobą masy. 
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ZAWSZE POSTEP, 
p ani: — I nie można- 
P to tych bes:ji iudo~ 
wozki odzwyszaić od 
meena  człowieczego 
mięsa? É 
: Misionarz: — Jakoś ta 
pewa idzie uparcie. Za- 
nawie do tej pary na 
z wpłynąć pocraiitem, 
. Po jedzeniu ludzkiego 
'€Sa czyszczą sobie zę” 
Y szczoteczką, 


DOWCIPNY. 

"ewien myśliwy, wra- 
Fi z pustemi rękami, 
skim tu, na stawie wiej- 
na a kaczek, Obok» 
piln ZARU stał chlopek i 

s ich widocznie 

— jie żąda i > 4 
strzał! do „sy oe 
— spytał myśliwy = 

Chłopek wysze 
zęby i ni: rzekł nę 7! 

— Czy dość bedz 
dziesięć złotych? X 

Chłopek skinął głowa. 
dostał banknot, a myśli- 
wy złożył się i... bums.. 
czterv kaczki straciły 
życie. 

— Odejdź man stąd 
Prędko! — powiedział 
chłopek myśliwemu, — 
Widzę, że nadchodzi 
właśnie właściciel ka- 
szek, 


Bawiła ona już od trzech tygodni w jego zam- 
ku. Matka proponowała mu z początku, by c4dał 
ją do zakładu dla obłąkanych, ale doktór White, 
który nie wątpił, iż jakieś silne wstrząśnienie zdoła 
ją kiedyś wyleczyć z szaleństwa, orzekł, że znacz” 
nie lepiej dla jej zdrowia będzie, gdy pozostanie 
w zamku. 

Kim była? Nikt tego nie wiedział. — Wpraw- 
dzie wtenczas, gdy umysł jej nagle się zamroczył, 
książę przeglądał dzienniki, które wówczas czytała 
i znalazł w nich notatkę o Śmierci hrabiego Dęb- 
skiego. Ponieważ zaś chora miała ciągle na ustach 
jego imię, książę zasięgnął wiadomości. Te jednak 
niczego nie wyjaśniły; powiedziano mu bowiem, 
żę pierwsza żoną hrabiego zginęła w Genui. 

Książę walczył przez chwilę z sobą, czy ma 
wystąpić z za drzewa i zacząć rozmowę z Olgą. ale 
po namyśle postanowił oddalić się. Męką dla niego 
byłoby słuchać jej nieprzytomnych słów. 

Powoli powrócił tedy da zamku i usiadł w swym 
gabinecie, głęboko zamyślony. 

Na co mu się przydadzą wszystkie jego bogac” 
twa, jeżeli nie jest w stanie wyrwać tej nieszczęśli- 
wej, a tak ukochanej kobiety z mroku szaleństwa! 

Siedział pogrążony w tak gł,bokiej zadumie, 
Że nie zauważył, iż do pokoju weszła matka i już 
od dłuższej chwili sposeladałą na niego z wyrazem 
wielkiego bólu w oczach. 

Ksieżna musiała bvć kiedyś bardzo piękną ko- 
bietą. Dzisiaj jeszcze była imponującem i miłem 
zjawiskiem. 

— Ty tutaj mamo? — zapytał Edward zmie- 
Szany, uirzawszy ią wreszcie. 


Jak też to niebo właściwie wygląda? 

Takie pytanie zadałą Zosia braciszkowi. Staś 
nie miał c tem jasnego pojęcia, ale jako starszy, 
wstydził się okazać siostrzyczce swą nieświado= 
mość. Opierając się na opowiadaniach matki i sta” 
rej Anny, zaczął jej tedy wyjaśniać; iż jest to Ślicz- 
na łąka, pełna wspaniałych kwiatów, na której ba- 
wią się aniołki, o złotych włosach i wielkich, bia” 
tych skrzydłach. Jednym z takich aniołów jest 
właśnie ich mamvsia. 

— Ale gdzi. jest właściwie to niebo? — pyta- 
ła Zosia dalej. 

— Przecież słyszałaś od mamy, że tam, w gó- 
rze! — odrzekł, wskazując na firmament, po którym 
plynęłc kilka chmurek. 

— A jak się tam można dostać? 

— Jak człowiek umrze, to się dostaje do nie” 
ba! — objaśnił Zosię braciszek. — Wtenczas wyra- 
kaja człowiekowi skrzydłą i zapomocą nich leci do 
nieba. l 

— Stasiu, wiesz co, chodźmy do tatusia I ma- 
musi! P z 

Malec przestraszył się z początku tej myśli. 
Ale tęsknotą za rodzicami i lek przed macochą by” 
ły tak silne, że po chwili wahania zgodził się na 
propozycję siostrzyczki. 

Ubrawszy się w płaszczyki I kapelusze, dzieci 
postanowiły zaraz ruszyć w drogę. Posłuchawszy 
przez chwilę pod drzwiami, by się upewnić, że ni- 
kogo niema w pobliżu, otworzyły je ostrożnie i wy- 
sunęły się z domu do parku. Nie spotkały tam ży” 
wej duszy. Niańka była w kuchni, Sydonia zaś 
wyjechała do miasta. 


Str. 6 


„SIEDEM GROSZY: 


Nr. 180 — 3. 7. 34. 


Dziś wyjazd chłopców-lefników „Siedmiu Groszy” 


na letnisko do Gdowa 


Dziś o godz. 10,58 odchodzi pociąg z 
Katowic. do Krakowa, którym wyieżdżają 
na letnisko na koszt naszego wydawnic- 
twa synowie naszych prenumeratorów, 
Zbiórka chłopców o godz. 9,30 w tokalu 
redakcji, Katowice, ul. Sobieskiego 11, 
gdzie nastąpi wspólna fotografia, 

Dzieci winny zabrać z sobą szczotecz- 
kę do zębów, ręcznik, mydło, bieliznę i 
koc. Koszty przejazdu z Katowic do Gdo- 
wa i z powrotem ponosi nasze wydawnic- 
two. Również koszty utrzymania na let- 
nisku w Gdowie przez okres 4 tygodni 

-pokrywa nasze wydanictwo, 

Opiekę nad chłopcami sprawować bę- 
dzie p. Hulokowa z Kat. Tow. Polek. 

Zaklasyfikowani do wyjazdu na letni- 
sko zostali: 1) Antoni Kostka, Kochłowice 
na podstawie karty abonamentowej nr. 
6023 agentury nr. 135 p. Antoniego Mań- 
ki, Kochłowice, ul. Radoszowska 8. 

. 2) Paweł Noras, Stary Bieruń na pod- 
stawie karty abonamentowej nr. 28083 
agentury nr. 221 p. Emanuela Spyry (księ- 
gamia) w Starym Bieruniu. 

3) Franciszek Szymczyk, Mysłowice, 
ul. Klemana 2 na podstawie karty abona- 
'mentowej 8316 agentury nr. 60 p. Józefa 
Goli, Mysłowice, ul. Piaskowa 13. 

4) Franciszek Chwałek, Mikołów, Ko” 
lonia Wojewódzka na podstawie karty 
abonamentowej nr. 32180 agentury nr. 27 
p. P. Franzke, Mikołów, uł. Bytomska 1. 

5) Henryk Słota, Mysłowice, ul. Słu- 
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Odpowiedzi Redakcji 


L. St. Bogucice. Niech się Pan zwróci do 
Tow. Ubezp. „Vesta* w Katowicach, uł. 3-go 
Maja 36. Tam otrzyma Pan wszystkie infor- 
macje. 

P. J. M. Król. Huta. W czasie grania hym- 
nu narodowego, muszą wszyscy bez wyjątku 
zdjąć kapelusze, a wojskowi, policjanci, — 
wogóle wszystkie osoby ubrane w mundury, 
salutować. 

„Zawiedziona" z Sosnowca. Zaskarżyć do 
sądu o odszkodowanie. 

Pilne R. R. Niech Pan wniesie prośbę do 
sądu grodzkiego o przewaloryzowanie tych 
kwot. w 

Ponrad - Piotr. Przysługuje Panu prawo 
zażalenia do Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych w Król. Hucie a firma zo- 
stanie ukarana. Wtenczas jednak najprawdo- 
podobniej straci Pan posadę. W takiej spra- 
"wie trzeba samemu się zdecydować. 

P. Henryk S. Niewiadom. Wystarczy wy- 
kupienie świadectwa przemysłowego, którego 
kategorję poda Panu Urząd Skarbowy. 

P. Edward S. Syrynia. Renta z wypadku w 
tym razie nie przysługuje. 

P. Szczepan N. Boruszowiec. Odszkodowa- 
nie należy się rodzicom narzeczonej. Niech 
Pan zapłaci 25 zł. i będzie rad, że więcej nie 
żądają, gdyż sąd przyznałby im nawet wyż- 
szą kwotę, tembardziej, że były przygotowa- 
nia do ślubu. 
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pecka 2a na podstawie karty abonamen- 
towej nr. 8412 agentury nr. 120 p. Edwar- 
da Kołodzieja, Mysłowice, ul. Kacza 22. 
6) Alojzy Banert, Mysłowice, Nowy 
Rynek 3 na podstawie karty abonamen- 
towej nr. 8463 agentury nr. 120 p. Edwar- 
da Kołodzieja, Mysłowice, ul. Kacza 22. 
"7 Rudolf Pudełko, Nikiszowiec, ul. 
Dolna 6 na podstawie karty abonamento” 
wej nr. 9014 agentury nr. 79 p. F. La- 
rysza, Szopienice, ul. Janowska. 
8) Filip Hatko, Katowice - Ligota, ul. 


Panewnicka 1 na podstawie karty abona- 
mentowej 104192 agentury 212 p. Kata- 
rzyny Śniechotowej, Katowice - Ligota, 
ul. Ligocka 122, 

9) Alired Derile, Bielszowice, ul. Gór- 
na 9 na podstawie karty abonamentowei 
nr. 110116 w agenturze 130 Józefa Plisz- 
ki, Biełszowice, ul. Górna 54. 

10) Karol Oczko, Katowice III, ul. Za- 
rębskiego 6 na podstawie karty abona“ 
mentowej nr. 1606 w agenturze 83 p. B 
Machuła, Katowice, ul. Marjacka 5. 


Walka między zwierzęfami a ludźmi 


Skutki osumwania sie ziemi w Flimalajach 


Niedawno straszne trzęsienie ziemi w 
Indiach, jak donosi obecnie z Indyj lon- 
dyński dziennik „Daily Mail*, doprowa” 
dziło do przedziwnego zawieszenia broni 
między ludźmi a zwierzętami. Byłby to 
stan rajskiego szczęścia, gdyby go nie po- 
przedziły straszne wypadki, Tygrysy 
lamparty, słonie, niedźwiedzie i węże 
wszystko to uciekało w dzikim popłochu 
z dżungli, pokrywającej podgórze Hima- 
lajów, do wsi, zamieszkanych przez ludzi, 
gdzie kryły się w domach, stodełach, 
ogrodach i świątyniach. Wypędzano ie 
stamtąd drągami, batami i strzałami. 

Królowie puszczy, szczególniej słonie, 
tygrysy i lamparty, ucierpiały znaczniej 
wskutek tej ogólnej paniki, aniżeli inne 
zwierzęta. Przeważnie trzęsienie odebrało 
im apetyt tak dalece, że w pierwszych 


dniach po trzęsieniu ziemi najbardziej bez- 
bronne owce mogły swobodnie przeby* 
wać w ich towarzystwie. nie narażając 
się na pożarcie. 


Ojczyzna najwspanialszych dzikich 
zwierząt znajduje się między Nepalem a 
Assamem. Olbrzymie usunięcia się ziemi 
dokonały w geografii tych ziem poważ- 
nych zmian. Z gór Himalajów spływa 
obecnie stopiony śnieg w szerokich ma- 
sach, zmieszany z żółtemi strumieniami 
gliny i błota, zrównuje pagórki z dolinami, 
zagrzebuje wsie i pola i zabija setki dzi- 
kich zwierząt, o czem Świadczą liczne 
zwłoki słoni, krokodyli i tygrysów. 


Te strumienie, płynące z gór odcinają 
dzikim zwierzętom powrót do dżungli. 
Wynikiem tego jest, że z czasem dojdzie 
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do straszliwej walki między zwierzętami 
a ludźmi. 

Katastrofa ta potwierdziła powtórnie 
ciekawy fakt, zauważony już w poprzed- 
nich trzęsieniach ziemi: że wszystkie mał- 
py wyszły z niej cało. Tylko w dolinach 
znaleziono zwłoki kilkudziesięciu, które 
zaskoczyła powódź, Oczywiście, że Hin- 
dusi przypisują, że tylko małpy otrzymały 
wporę ostrzeżenie od swego... boga małp 
i dlatego mogły rozpocząć na czas 
ucieczkę. 

a 


Rekord samololu handlowego 


Z Pragi donoszą: 

Wczoraj powrócił samolot f-y „Bat'a”, 
który odbył lot ze Zlina do Kapsztadtu 
przez Kair, Bagdad, Damaszek, Sofię i 
Belgrad. Samolot przełeciał 35.000 km. 
Lot odbył się bez wypadków. 


Katastrofa kolejowa 
ma pograniczu Chin i Maundżukno 


Z Pekinu donoszą, że pierwszy po- 
ciąg, który przekroczył granicę chińsko” 
mandżurską po przywróceniu komunikacji 
kolejowej pomiędzy obu krajami, uległ 
wykolejeniu w pobliżu stacji Dehaping. 
Powodem katastrofy była bomba, leżąca 
na torze. Pięciu podróżnych, a w tej licz- 
bie 1 Anglik, poniosło śmierć. Znaczna 
liczba pasażerów doznała lżejszych lub 
cięższych obrażeń. Jak wiadomo, w myśl 
ostatnio zawartego układu japońsko”chiń- 
skiego bezpośrednia komunikacja kolejo- 
wa pomiędzy Chinami a Mandżuko miała 
być wznowiona w nocy z dnia 30 czerw” 
ca na 1 lipca. 


Ag. Fot. „P olonji“ i „Siedmiu Groszy”. Fot. C. Datka. 


WYDAŁ SIĘ. 


Dzieci, blade 1 drżące ze wzruszenfa, dostały 
się tedy bez przeszkody przez bramę parku na 
ulicę. 

Powoli jednak uspokoiły się. Podawszy sobie 
ręce, szły przed siebie, pełne uroczej nadziei, że 
już prędko, bardzo prędko, zobaczą ukochaną matkę 
iojca i poskarżą im się na niepoczciwą macochę. 

Wkrótce minęły ostatnie domy przedmieścia 
i wyszły w czyste pole. Przechodnie, których spo- 
tykały, patrzyli ze zdziwieniem na maleństwa, 
ubrane w żałobne sukienki. 

Mali wędrowcy zeszli jednak wkrótce z głów- 
nej drogi na boczną, która, jak im się zdawało, pro” 
wadziła wprost do nieba. 

Dziwne jednak... im dalej szli, tembardziej nie- 
bo zdawało się oddalać od nich. Szli już długo, 
a do celu mieli jeszcze bardzo daleko. 

Zosia upadala wprost ze zmęczenia. Nagle roz- 
płakała się. To znowu jakieś czary! Niebo oddala 
się od nich ciągle, 

Staś, który również stracił głowę, chciał wó 
cić do domu. 

Ale Zosia sprzeciwiała się temu. Gdyby wró- 
cili do domu, Sydonja zbiłaby ich znowu. Lepiej 
już iść dalej. c 

Tymczasem słońce zaszło i mrok zaczął zapa- 
dać. Na niebie ukazały się pierwsze gwiazdy. 

Dzieci ogarnął strach. Przypomniały im się 
rozmaite opowieści o zbójach, olbrzymach, ludożer- 
cach i innych potworach ze świata bajek. 

Zosia płakała cicho, a i Staś zaciskał zęby, że- 
by stłumić lzy, które mu napływały do oczu. 


" Wreszcie opanowało ich takie znużenie, że nie 
mogli iść dalej. Usiedli pod jednem z drzew, tuż na 
skraju lasu, chcąc wypocząć. Ale zmęczenie zmo- 
gło ich. Zasnęli. 


Spali mocno i długo, jak tylko dzieci spać umie” 
łą. Na wschodzie szarzało już, za chwilę miało się 
ukazać słońce. 

Wtem w lesie dało się słyszeć skrzypienie kół. 
Za chwilę ukazał się wóz, jakim zazwyczaj jeżdżą 
cyrkowcy, za tym wozem jechało kilka innych, 
a obok nich kroczyło paru czarnych, ciemnookich 
mężczyzn, w ubraniach o wielkich, srebrnych gu- 
zikach. Byli to cyrkowcy, którzy zeszli z wozu, 
by ulżyć koniom. 

Nagle zatrzymali się. Jeden z mężczyzn zau- 
ważył dzieci, śpiące na brzegu lasu. 


Przemówił kilka słów do swych towarzyszy, 
poczem podszedł wraz z nimi do miejsca, na którem 
leżały dzieci, 


ROZDZIAŁ LXXV. 
W MROKU SZALEŃSTWA. 


Ciepłe promienie jesiennego słońca padały po” 
przez prastare korony drzew parku na złote włosy 
młodej kobiety, która siedziała na ławce, pod po- 
tężnym kasztanem i z kwiatów i liści plotła wieniec, 
to śpiewając przytem półgłosem jakąś piosenkę, to 
znowu rozmawiając z kimś, 

Nie była jednak samą w parku. Za jednem 
z drzew stał bowiem książę Newton i patrzył ze 
smutnym uśmiechem na nieszczęśliwą obiąkana. 


— Co, i pan tutaj? 
Przecież miał pan Wyle- 
chać na sześć tygodni! 

— Tak, ale na szczę 
ście zamienili m je na 
karę pieniężną 


TYLKO DO POŁOWY. 

—Tak się zakochałem 
w pięknej Lol, że jestem 
na pół zwariowany z mt 
łośc'. 

— No. to ozeń się z 
nią. 
— Mówiłem ci mrze- 
cież, że jestem ry:ko na 
pół zwariowany. 


ROZSĄDNY. 

— Dokąd idziesz dziś 
wieczór? 

— Rozsądna kobieta 
nie powinna nigdy pytać 
męża, dokąd idz.e. 

— A rozsądny  męż- 
czyzna czy może o to 
pytać żonę? 

— Rozsądny mężczyz= 
na nie ma żony. 


WYSIADUJE NA 
TAŃCACH. 

— Pani trzeba ko 
niecznie więcej ruchu, 

— Ależ panie drkto= 
rze, przecie chodzę co- 
dziennie na tańce, 

— Widzi pan, takie 
siedzące życie rąa!łbat= 
dzje: szkodzi. 
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Sensacyjna porażka niemieckich auiomobilistów See m zamam nose 


o wielka zaaórocie Francji 


w 
wielki Monthlery odbył się w ub. niedzielę 


= a „dzynarodowy wyścig automobi- 
R ram, nagrodę Francji. Sensację 
„Auto Tuz.„udział niemieckich wozów 
ku waj „ które wszystkie bez wyijąt- 
Er utek wadliwego działania moto- 

A ci sie z wyścigu. 

ŚSCĘ zakończył się generalnem 
me, ięstwem włoskich wozów „Alia Ro- 
dlus na których Chiron, Varzi i Moll we- 
kle: czyj 2574 kolejności zajęli wszyst- 
kim aaee miejsca, Trasa wynosiła 590 
kam p zwycięzcy wynosił 3:39.14 

Nie rzeciętna szybkość 136:858 kim. 
sy map niejszą porażkę ponieśli niemiec- 
E tocykliści na wyścigach motocyklo- 

p pod Drezdnem o wielką nagrodę 
miec, Wszystkie czołowe miejsca zajęli 


TORETE 
Z ZZ ZZA 


Zawody kajckowe 
© wielką nagrodę przechodnią 
Żegiestowa 


doe chliwy Zarząd Zdrojowy w Żegiestowie, 
tozu aac znaczenie propagandy sportowej dla 
5 „Ju Zegiestowa, urządza w dniu 5 sierpnia 
thoa ŁY kajakowe o wielką nagrodę prze- 
odaya AK Ba Popradzie, na szlaku 
$ uszyna (plaża kąpielowa) — Łopata 
Polska w żegiestowie-Zdroju. ; = 
koś W, te wzbudzily silne zainteresowanie 
zwykłe 2 WCÓW, którzy ze względu na nie- 
a e mai trasę wyścigu, zapowiedzieli 
onkuranejąc *; rzewidziane s; następujące 
dwzyładaki: 
Oki Ó 
Gia panów, 
b „(alaki drewniane: jedynki panów, jedynki 
> wójki panów, dwójki pań, oraz dwójki 
ane. Trasa spływu nie przekracza 15 kim. 
skog SZENIA uczestników przyjmuje Małopol- 
uż iąski Okręg Polskiego Związku Kajako- 
"g0 w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 26. 
mów Teg cennych nagród honorowych, dyplo- 


oraz plakiet i ż 5 : 
zwycięzców, = v enonów będą „udzialem 


jedynki panów, jedynki pań 
dwójki pań i dwójki mieszane, 


> 
„l.K. B.“ (Święfochłowiez) zwycięża 
„Sładjon” (Król. Hufa) 


Powyższe zawody bokserskie odbyły się w 


dniu 1 bm. w sali p. Preiznera z okazji 10-cio 


lecia koła miejscowego L. O. P. P. i z których , 


PoĘY dochód przeznaczono na rzecz L. O. 


rę „Jaki stały na wysokim poziomie. Na wy- 
ary zasługuje w wadze półśredniej za- 
k nik Świerk (IKB.), który już w I starciu 
pokonał Pietrka (Stadjon) przez k. o. i który 
JES bezapelacyjnie najlepszą naszą wagę pól- 
średnią na Śląsku. 
i, Podajemy kolejno wyniki techniczne od 
jesce zt do półśredniej (IKB. na pierwszem 
u): 
Lątjrozek pokonał w 3 starciu przez k. o. 
TIT Jarząbek „zdołał po pięknej i zażartej 
2. zremisować z Góreckiem. W drugiej 
Re ce w wadze koguciej Pinta wypunktował 
aa Nawa wygrał wysoko na punkty z 
ozcękiem. W drugiej walce w wadze piórko- 
4 €} Marek remisuje z Mrozem. Piecha II wy- 
na ował Chytrka wysoko na punkty. Ostat- 
a walka w wadze półśredniej była atrakcją 
g SZOTU, bowiem Świerk, pogromca mistrza 
„aska w wadze średniej Kowaczka, rozprawił 


e 


E p: w pierwszem starciu z Pietrkiem przez 


g., V dniu 16 bm. urządza I. K. B. w sali p. 
pa międzynarodowe zawody bokserskie 
dh eciw Kraft-Sport-Klub 06 Bytom. Ze wzglę- 
Śl E w drużynie tej występuje aż 4 mistrzów 
sh a Opolskiego, jak: Dziubiński, Bogatka, 
zh egel i Kucharski, należy się spodziewać 

ocjonujących walk, 


Wydział Gier i Dyscypliny 
podoxręgu Rybnik 


„poniesienie KS .,27" Gółkowice z dnia 14 
da Sk rw związku z meczem ca. KS. Gwiaz- 
Wycie ÓW z dnia 13 maja br. odrzucono. 
czynnie o AW. 3:1 dla KS. Gwiazdy pod- 
wadz e się, ponieważ na podstawie przepro- 

onych dochodzeń stwierdzono. że przepi 
w piłkę nożną przez sędziego prowa- 
i Zawody nie zostały naruszone. Rów 
(członie gą” stawie sprawozdania sędziego 


>. n27“ Gółkowi ie stwierdzono 
żadnych atas. ótkowice) nie s 

K kę, . 
Tozet, Pino zy, dyskwalitikacją: Plgiszer 


Herbert, Kaizer mest, Bednorz Jerzy, Polok 


Z ek Józef, Jamiel Eryk, Plsta 
iae Ernest Fiterlo Fryderyk. Ko: 
y eułons i Plutą Stanisława z KŚ. 20" 


Rybnik po dni 14 
iożsem Ścj przy z2 
br. od 25 tzerwca 
z KS 


za nieros'adanie dowodów 
do di w dmiu 3 czerwca 
ca a inca br. Janiel Walter 
120" Rybnik 4 tygodnie -2 s obra- 
zę sędz'ego podczas zawodów w dniu 10 ub. 
mies. od 25 czerwca do 24 lipca br. Koik Jerzy 
z KS. „Pierwszy“ Chwałowice 2 miesiące za 
Umyślne kopnięcie przeciwnika w dniu 10-gv 
Czerwca br. od 25 czerwca do 24 siernnia br. 

Ukaremo grzywną 11 zł. KS. 20" Rybnik 
Za nienrzedłożrnie dowodów tożsamości całej 
drużyny rezerwowei nrzy zawodach w dniu 
3 czerwca br, 


Anglicy. W kat. do 250 ccm: — Tyrrel 
(Anglia) „Rudge“ 109,2 przeciętna. Ponad 
250 ccm: Simpson (Anglia) „Norton“ 
117.9 klm. 500 cem: Ley (Niemcy) „DKW“ 
113.9 kim. przeciętna. 


W czasie wyścigu zdarzyły- sig dwa 
śmiertelne wypadki. Wskutek wyrzucenia 
z toru ponieśli śmierć na miejscu jeden 
kierowca z Danjl i Belgijczyk. 


Czwartkowy dzień nie był pomyślny pod 
względem pogody, gdyż z początku padał 
deszcz, tak, że spotkania rozpoczęto około po- 
tudnia. Japoński mistrz Jamagishi pobił Angli- 
ka Lestera 9:7 7:5 6:3. Bardzo piękną walkę 
zademonstrował Francuz Boussus, który swo- 
ią doskonałą taktyką rozbroił zupełnie Mal- 
iroya (Nowa Zelandja) 6:1 6:2 6:3. Czecho- 
słowak Hecht pokonał Anglika Avory 7:5 6:2 
6:1. Shields przeszedł walkowerem, Lott poko- 
nat w ciężkiej. walce 5-setowej Sharpe'a 7:5 
2:6 6:3 1:6 6:4, Czschosłowak Siba został wy- 
eliminowany przez Amerykanina Jonesa, po- 
gromcę Hughesa w stosunku 4:6 4:6 6:4 6:1 
6:3. Stoeffen pokonał Bernarda 6:4 6:4 6:3, za- 
chowując przewagę przez cały przebieg spot- 
kania. Ostatni Amerykanin Wood pokonał Coo- 
pera 4:6 6:2 6:2 6:1. 

W grach pań: Hilda Sperling (Krahwinkel) 
pokonała p. Edwards 6:2 6:4, Ausem rozpra- 
wiła się z Hervey 6:4 6:0, Jacobs wyelimino- 
wała Andrews 6:2 6:1, Godiree pokonała Ford 
6:1 6:0, Adamow, Roumd i Horn przeszły do 
następnej rundy. Walka Niemki Horn z Angiel- 
ką Whittingshall była niezmiernie zażarta i za- 
kończyla się wymikiem 5:7 6:0 6:2. P. Mathieu 
pokonała Australkę Hopman 3:6 6:1 6:3. 

Najciekawszą grą dnia było spotkanie po- 


a kertach Wimbiedonu 


między Perrym a Menzlem. które było najza- 
żartszym meczem między obu graczami, jaki 
dotychczas stoczyli. Mecz zakończył się wy- 
nikiem 0:6 6:3 5:7 6:4 6:2 dla Anglika, który 
bardzo powoli się rozgrywał. Menzel był w 
znakomitej formie, a jego niesłychanej siły 
uderzenia sprawiały wiele kłopotu Amglikowi. 

W piątek drugi prnzed$awicie! Czechosło- 
wacji Hecht ponosi klęskę z Austinem. Anglik 
eliminuje go 6:3 6:1 6:2, przyczem Hecht gra 
znacznie słabiej, niż w dniach poprzednich. 
Wood pokonał Jomesa (USA) 6:3 6:3 6:4. 
Crawford eliminuje Jamagishi 4:6 6:1 6:2 6:2. 
Wreszcie Anglik Lee ulega Stoefienowi 4:6 
4:6 4:6. 

W grze pań przechodzą do następnej run- 
dy: Jaccibs, zwyciężając dopiero w trzech se- 
tach p. Ingram, Jędrzejowska po zwycięstwie 
nad Hartwick 8:6 2:6 8:6,: p. Pyot wygrywa” 
iac w trzech setach z Fenrotin 4:6 6:3 6:4. 
Hartigan wygrywa z Adamoff 7:5 6:4, Gold- 
schmidt ze Stammers 7:5 9:7, Aussem z James 
6:2 6:1, Mathieu z Horn 7:5 6:2, oraz Palfrey 
z Godfree 6:3 6:1. 

W grach podwójnych najciekawszą była 
gra pomiędzy parą Borotra i Brugmon a parą 
Bernard i Merlin, wygrana przez pierwszą páa- 
rę 3:6 6:1 8:6 6:3. 


Y 


Decpdajary mecz o mistrzostwo Slasha 
„Biąsk*— Naprzód“ Lipiny 


Na boisku w Chropaczowie odbędzie 
się w najbliższą niedzielę decydujący 
mecz o mistrzostwo piłkarskie Śląska Por 
między zeszłorocznym mistrzem Śląska 
Naprzodem* z Lipin a „Śląskiem“ z 
Świętochołwie. 

W razie zwycięstwa „Sląska“, co leży 
zupełnie w jego możliwościach, ze wzglę” 
du na jego rewelacyjną formę, „Naprzód“ 
zajmie w tabeli drugie miejsce, kwalifiku- 
jąc się na podstawie uchwały walnego ze- 
brania PZPN. do finałowych rozgrywek 


międzygrupowych © wejście do Ligi. 


„Sląsk“ natomiast musiałby dojść do fina" 
łu drogą normalnych rozgrywek. 


Wyścigi konne w Kafowicach 


W niedzielę, w 13 dniu wyścigów konnych, 
pomimo niepewnej pogody i przejściowego 
deszczu publiczność licznie przybyła na tor, 
zainteresowana gonitwą płaską imienia ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych o nagrodę 3.000 
złotych. Wyścigi konne zaszczycił swą obec- 
nością przedstawiciel ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych. 

Gonitwy z płotami i z przeszkodami, któ- 
rych wyznaczono aż cztery na ogólną ilosć 


siedem gonitw, były mniej obsadzone, z powo- 
du wyjazdu do Wilna, gdzie obecnie rozpoczął 
się sezon specjalnie dla koni przeszkodowych. 
W dodatkowych dniach poza jedną gonitwą z 
płotami będą same gonitwy płaskie. W pierw- 
szej z płotami 2.400 mtr. wygrał faworyt Cal- 
vados p. W. Bobińskiego pod j. Wojtkowiakiem 
w 3,04, 2. Jaśnie Panna. 
10 zł. W drugiej płaskiej 2.100 mtr. wygrała 
Kaboga p. Wł. Jungiewicza pod j. Koniecznym 
w 2,27, 2. faworyzowana Dzierlatka pomimo 
jazdy į. Lewandowskiego, 3. Figaro Ii. Tot. 
zw. za 10 zł. 14 zł. W trzeciej z płotami 2.800 
mrt. dia 3-letnich przy udziale 4 koni, wygrała 
Fuksja p. St. Królickiego pod j. Kawalcem w 
3,29, 2. ogólna faworytka Ehbien, 3. Facet, Fo- 
tyś wyłamał i nie skończył gonitwy. Tot. zw. 
za 10 zł. 14 zł, miejsce 11 i 12 z. W naj- 
gtówniejszej gonitwie sezonu yłaskiej 2,400 mtt; 
wygrał Majdan Ign. hr. Mielżyńskiego pod j. 

achowiakiem, 2. Meta, 3. Klinka, 4. Regent 
Gigolo w 2,45. Tot. zw. za 10 zł. 11 zł, miejsce 
18 i 14 zł. Po wygraniu właścicielowi konia 
wręczył nagrodę honorową ministra Rolnictwa 
p. inż. radca Glass. W piątej z przeszkodami 
4.000 mtr. wygrała Tuberosa p. St. Królickiego 
pod j. Radomskim w 5,39, 2. Dziuchna. W 
szóstej płaskiej 1.600 mtr. wygrała niespodzie- 
wanie Beatrice p. H. Harlanda pod j. Kończa- 
kiem w 1,51, 2. faworytka Woronka, 3. Podo- 
lanka, 4. Ariela, 5. Kudak. Tot. zw. za 10 zł. 
53 zł, miejsce 21 i 15 zł. W ostatniej gonitwie 
dnia z przeszkodami 3.600 mtr. wygrała Igrasz- 
ka p. W. Bobińskiego pod j. Wojtkowiakiem 
w 4,51, 2. Blonay. Antypka nie skończyła go- 
nitwy. Tot. zw. za 10 zł. 13 zł. 


Tot. zw. za 10 zł.” 


tatki o meczu „Ruch* — „Pogoń“ dowia” 
dujemy się, że wskutek ostrej gry „POg07 
ni“ gracz „Ruchu“ — Giemza w czeria 
zderzenia się z jednym z obrońców „Po” 
goni“ złamał w kostce nogę. : 
Giemza został przewieziony do szpita” 
fa we Lwowie. Ruch po tym wypadku 
zrał przez 70 min. w 10 — į mimo to bez” 
apelacyjnie pokonał Lwowianów. 


RO 
Nowa placówka sporiu wodnego 


W ramach piątkowego Święta Morza 
odbyło się poświęcenie 11 kajaków nowo- 
zorganizowanej Sekcji Kajakowej przy 
Pocztowym P. W. w Katowicach. 

O godz. 1l-tej na Rynku w Katowicach 
uroczystego poświęcenia dokonał ks, ks. 
Sienkowski z Katowic, kolejno zabrał glos 
p. Komandor Kassanowski z Gdyni. Imie- 
niem Sekcji przemawiali p. inż. Koząkie” 
wicz z Dyr. Poczt. i Tel., oraz kierownik 
sekcji p, assystent Hlass. Nadmienić nale- 
ży, że zakupione kajaki są wyrobu kraio” 
wego. Sekcja Kajakowa mie posiada nara- 
zie własnej przystani, lecz projektowana 
jest P. P. W, budowa takowej pod My” 
słowicami, 9 


$port na Śląsku 


P. Z. P. ŚWIĘTOCHŁOWICE — T. G. S. PO- 

LE ZACHODNIE KRÓL. HUTA 5:3 (2:1) 

P. Z. P. Świętochłowice po sromotnych po- 
rażkach w I. serji piłki ręcznej o mistrzostwo 
Śląska do II serji wkracza z chlubnem zwy- 
cięstwem nad dobrze reprezentującą się dru- 
żyną T. G. S. Pole Zachodnie Król. Huta, Go- 
spodarze w morderczem tempie pod sam ko- 
niec atakowali bramę przeciwnika i gdyby nie 
pech, który prześladował drużynę P. Z. P,, 
rezultat dorównałby ostatniej porażce, ponie- 
sionej przez młodą drużynę P. Z. P. w Król. 
Hucie. Z barw P. Z. P. na wyróżnienie zasłu- 
gują: Mrozek (bramkarz K. S. Śląsk), Hanu- 
sik, Pruske, Sadloch, Czyż, Malcherczyk, zaś 
nadzwyczajną ambicję, spryt i technikę wy- 
kazał bramkarz Kowaliński oraz w ataku Foj- 
cik. Bramki dla gospodarzy zdobył: Mrozek 2, 
Sadloch 2 i Fojcik 1. Dla gości Lempka 2 i 
Grolik 1. Sędzia słaby. 


PUNKTACJA ZAWODÓW PŁYWACKICH 
O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W BIELSKU 


E. K. S. Katowice 961 pkt. 
K. P. S. Siemianowice 887 pkt. 
Hakoah Bielsko 562 pkt. 
T. P. G. Giszowiec 475 pkt. 
Pogoń Katowice 357 pkt. 


Abonujcie 
„Siedem Groszy” 


a ŻÓ 


Majakic (| 


2 Kołomyi do... Szanchaju 


Zuchwała wyprawa lekarza polskiego z małżonka 


Przed kilku dniami w krótkiej wzmiance 
donosiliśmy o wyprawie Polaka, dr. Korabie- 
wicza, kajakiem do Szanghaju. Obecnie dr. Ko- 
rabiewicz bawi w Warszawie celem poczynie” 
nia ostatnich przygotowań i załatwienia for- 
malmości, związanych z tą długą podróżą. 

Wysoka barczysta postać. Cała postawa 
znamionuje Śmiałego podróżnika, promieniuje 
siłą i energją. 

Zapytany przez dzienmikanzy o szczegóły 
jego przyszłej wyprawy, odpywiada: 

Ruszamy z żoną 15 lipca. „Podróż“ nasza, 
to raczej włóczęga niż podróżowanie z TOZ- 
kładem jazdy w ręku. Ruszamy z Kołomyi, 
Prutem do morza Czarnego, Bosforem, mo- 
rzem Marmara, cieśniną Dardanelską do mo- 
rza Egejskiego. morzem Śródziemnem, 75 km. 
lądem do Eufratu, Ta rzeka poniesie nas do 
zatoki Perskiej, oceanom Indyjskim dopłynie- 
my do Indyj, które właściwie są celem naszej 
podróży. lndje przetniemy Indem i Gangesem 
nrzez Sjam i Annam do morza Chińskiego» 
którem dopłyniemy do Szanghaju. 

Tu noraz pierwszy zetkniemy się z placów- 
ką nelska, Dalsza trasa wiedzie rrzez Charbin 
(b. liczna kalomia notsio), rrzez Posie do Pol- 
nodzicie. że po dwu latzch spotkamy 
się w Warszawie, 

— To Indie, a nie Szanghaj sa właściwym 
celem modróży doktora? 

— Tak, mam zamiar zatrzymać się tam 
dłużej, chcę bowiem poznać sławną medycynę 
wschodnią u samego źródła. u yogów į lamów, 
zamieszkałych w zapadłych klasztorach tybe- 
tańskich. Postaram się zetknąć ze źródłami, 
z ludźmi. którzy rastują najstarszą na Świecie 
cywilizację oraz kulturę medyczną. 

— Ale studia medyczne to nie jest główny 
zel mojej wyprawy. Pociąga mnie raczej urok 


ski. Mase 


dzikiej przyrody, chęć poznania psychiki czło- 
wieka wschodu, etnografija. 

— Czy nie lękają się państwo tak długich 
trudów? 

— Do wyprawy obecnej, o której marzy- 
łem oddawna, przygotowywałem się długo i 
starannie, W r. 1929 z Polski dotarłem kaja- 
kiem do Stambułu, W następnym roku konty- 
nuowąłem tę podróż do Aten. Od 1931 r. ply- 
wałem na „Darze Pomorza”, jako jego lekarz 
okrętowy. To mi się jednak wreszcie znudzi- 
ło. Zwiedziłem wprawdzie niemal wszystkie 
porty europejskie, Afrykę, Amerykę Południo- 
wą — als podróże te są zbyt monotonne, porty 
wszystkie do siebie podobne. 

. — Teraz chcę poznać obce ludy i kraje zbli- 
ska, zetknąć się z nimi cko w oko. Nisbezpie- 
czeństwa niewątpliwie czyhają po drodze, naj- 
boważmiejsze jednak można streścić w kilku 
pumktach: pierwsze, to możliwość zetknięcia 
się grasującemi w górnym Eufracie rozbójni- 
czemi plemionami turkmenów, podczas naszej 
lądawej wędrówiki między morzem Śródziem- 
nem a Eufratem. Wprawdzie jest to tylko 75 


kim, marszu. ale możliwość różnych  niespo- 
lzianek ogromna. 
Druvie niub zmieczeństwo — to malaria. 


szczezómie groźna nad ujściem Eufratu i Ty- 
grysu. Tu czeka nas 7 dni intensywnego wio- 
słowania wśród bezkresnych błot, uniemożli- 
wiających ladowanie. Błota te, to idealna wy- 
lęgarnia malarycznych moskitów, To też ten 
odcimek uważam za najcięższy bodaj do prze 
bycia. 

Nie bardzo beznieczne i przyjemne będzie 
również spotkanie z krokodylami na  Indzie. 
Te pięciometrowej długości bestie są snecjali- 
stami od wyciagania wioślarzy z łodzi. Na, ale 
na nie, prócz zręczności w lawirowaniu kaja- 


kiem, biorę zapas eksplodujących ładunków 
rewolwerowych, 

— Te ładunki przydadzą się niewątpliwie 
panu na rozbójników turkmeńskich? 

— O nie, proszę pana, W stosunku do ludzi 
nie mam zamiaru nigdy używać przemocy. 

Zarówno z rozbójnikami turkmeńskimi jak 
i piratami na południowych brzegach chińskich 
będę postępował po ludzku i dobrem słowem. 
Zresztą cóż mogliby. mi zabrać? Jeśli porywa- 
ją kogoś bogatego, to spodziewają się okupu. 
Ale za mas, włóczęgów bez majątku i wypcha- 
nych waliz ileż i ad kogo mogliby otrzymać? 
Zresztą, niewątpliwie będą nas raczej uważali 
za „kolegów po fachu“, 

— Mówi pan o swem ubóstwie, a przecież 
taka gigantyczna wyprawa niewątpliwie bę: 
dzie kosztowała kolosalną sumę? 

Rozmówca uśmiecha się. — Myli się pan, 
tak jak mylą się wszyscy, którzy stawiają mi 
to pytanie, Ekwipunek, szczególnie kajak, 
istotnie będzie mnie kosztował nieco pieniędzy 
ale sama podróż — b. mało, Noclegi pod nas 
miotem, a obficie zaopatrzona amteka i wiedza 
lekarska pod każdą szerokością geograficzną 

możliwią mi odświeżenie zapasów pożywie- 
nia, 

— A 'ak pan doktór porozumie się z wielo- 
ięzycenemi szczepami i ludami po drodze. 

— Nie uznaję języka we włóczęgach. Już 
podczas moich pierwszych wędrówek dosko= 
nale porozumiewałem się międzynarodowym 
żargonem włóczęgów. „Jezyk“ ten posiada do- 
skońałą zaletę: oto można porozumieć się nim 
we wszystkich portach Świata, 

W środowiskach cywilizowanych — z któ- 
remi na szczęście rzadko będe miał do czynie- 
nia -- bedą mógł się porozumieć angielskim i 
francus a'm. 


Str. 8 ? „SIEDEM GROSZY“ 


Nofowania giełdy w Warszawic 


>H z dnia 2 lipca 1934 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. budowlana 44,50. 5 proc. poża 
konwersyjna 64,75. 7 proc. poź. stabilizac. 
66,88—67,00. 7 proc. L. Z. Państw. Banku 
Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z. Państw. Banku 
Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. Banku Gospod. 
Krajow. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku Gospod. 
Krajow. 94,00. 7 proc. obligac. Banku Gosp. 
Krajowego 83,25. 8 proc. obligac. Banku Gos 
spodarstwa Krajowego .94,00. 4:4 proc. L. Z. 
Ziemskie Kredyt. 48,00—48,25. Tendencja dla 
pożyczek i listów przeważnie mocniejszą. 


Akcie: í 
Bank Polski 84,50—8475. Lilpop 9,25—9,35. 
Starachowice 10,20. Koleje Dojazdowe 8,00. 
Tendencja niejednolita. ` 


Dewizy: 

Belgja 123,65, 123,96, 123,34. Holandja 
359,30, 360,20, 358,40. Londyn 26,75, 26,88, 
26,62. Nowy Jork 5,29,375, 5,32,375, 5,26,375, 
Nowy Jork kabel 5,29,875, 5,32,875, 5,25,875. 
Paryż 34,92,50, 35,02, 34,84. Praga 22,00. 22,05, 
21,95.  Szwajcarja 172,18, 172,61, 181,75. 
Włochy 45,45, 45,57, 45,33. Berlin 200,00, 
201,00, 199,00. Kopenhaga 119,50, 120,00, 


118,00. 
Waluty: A 
Dolar pryw. 5,28. Tendencja niejednolita. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
. Pożyczka dolarowa 74,00. Pożyczka Dillo- 
nowska 84,00. Pożyczka stabilizacyjna 112,625. 
Pożyczka warszawska 61,125. 


Poznańska ġicłda zbożowa 


z dnia 2 lipca 1934 r. 

Ceny parytet Poznań. 
« ME, Żyto cena tranzakcyjna tranz. 85 tom 14,50, Pszemie 
wi. a Í ca 17,25—17,50, Jęczmień 695—705 gr. 16—16,50, Jęcz- 


 mień 675—685 gr. 15—15,50, Ospa pszenna gruba 10.75 
Zjazd Podoficerów Rezerwy w Katowicach w niedzielę, dnia 1 lipca. Poczty sztandarowe przed kościołem garnizonowym. —11,25. Ospa pszenna średnia 10,25—10,50, Mąka pszen- 
Ag. Fot. „Polonji“ i „Siedmiu Groszy”. Fot. C. Datka, na I gat. A 0—20 proc. 32—35, Mąka pszenna I gat. B 


0—45 proc. 30—30,50, Mąka kszenna I zat. C 0—55 
proc. 29—29,50, Mąka pszenna | gat. D 0—60 proc. 28— 
28.50, Maka pszenua | gat. E 0—65 proc. 27—27,50, Mą- 
ka pszenna Il gat. A 20—55 proc. 26—26,50, Mąka 
pszenna !I gat. B 20—65 proc. 25.50—26, Mąka pszenna 
Il gat. D 45—65 proc. 23—23.50, Maka pszenna Il zat. 
F 55—65 proc. 19,50—20. Mąka pszenna III gat. A 65— 
70 proc. 17.50—18. Mąka pszenna II gat. B 70—75 proc. 
14.50—15, Inkarnatka 75—80, Reszta notowań bez zmia 
ny. Usposobiemie spokojne. h 

Uwaga: Od poniedzialku obowiązują nowe stað- 
‘“dardy. r 
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ELEKTROWNIA w Radomin pragnąc uprzy= 
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz- 
nia br. wprowadziła tatyfę blokową. 149 


Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746 


ZŁ. 2.31- 


zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy*, 


pa £ peer DL 
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Ligoń (Policyjny K. S.), zdobywca pierwszego 
miejsca w wyścigu kolarskim „Sportu“, który 


odbył się w niedzielę, dnia Í lipca na trasie Wyścig kolarski „Sportu“. Dnia 1 lipca odbył się na trasie Panewnik — Kochłowice 
116 kilometrów. — Nowa Wieś — Borowa Wieś — Mikołów Panewnik (razem 116 kim. po 4 okrąże- 
pe zt N 4 nia), przeprowadzony staraniem Śl. Okręg. Zw. Kolarskiego wyścig kolarski, do którego 
Ag. Fot. „Polonji” i „Siedmiu Groszy". stanęło 59 kolarzy. Pierwsze miejsce w wyścigu zdobył Ligoń z Policyjnego K. Ś. 
Fot. C. Datka. Ag. Fot. „Polonji* i „Siedmiu Groszy*. Fot. C. Datka. 
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Przygody bezrobotnego Froncka 


Rybołóstwo koi nerwy! A gdy korek drgnął na wodzie, To go jednak nie zraziło, Jakże jednak się zadziwił, 
Spróbujemy! — Froncek powie. w tem oczekiwaniu wielkiem, swe trofeum obok złożył, kiedy złapał — co mój złoty? 
Zabrał wędkę i robaki, szarpnął Froncek wędką szybko, i ponętę znów tę samą ani pstrąga, ani łosia — 
Usiadł sobie — no i łowi. lecz miast pstrąga, złapał... szelki. w cichej tafli wód pogrążył. lecz podarte, pswe gałoty. 


(Cag dalszy nastapi) 


Eo a ame i miai SATEINEN 


MIESIECZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWA DO [fs 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU RES 
ZŁ.2.317PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241 gas 


| CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH” 
"b 1POLE O WYMIARZE 35 mm.x*67mm. ZŁ.15. 
|| OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 


= 


Drukiem i nakładem Zakładów: Grafic. w Katowicach. — Redakt.. odpowiedznych i Wydawniczych „Polonia“ S. Azialny: Stanisław Noga, 


